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ZWYCIĘSTWO · POLSKIE W CHALLENGE'U 
Bajan i Plonczyński, .którzy zaj'ęli pierwsże miejsca w ·konkur~ach, 

·odtąd zajmują pierwsze miejsca· wśród · światówych lotników· 
W dniu wczorajszym na. wieść o zwycięstwie w całej 

Polsce zapanował nlebywały entuzjazm 
Warszawa. 17 września. lotnikowi premjer dt. Kozłowski. -1 Jako trzeci skolei przyleciał lotnik się równ~eż p.11zedst:awiciie1le . wfaXI~ 

Dzień wczorajszy był jednym ~ naj- Kpt. Bajan udekorow~nv zost~! o:,- niemiec~i Sei~ema!'· .Mimo, ~ż _Niemcr, · N.a p11.1lllkcie kon·trohlym wy;budow~1a 
piękniejszych, jakie Polska przezyta. d~r~m IV klasy „Poloma Re.shtuta , ?rze,grah·.' lotmcy. memieccy ·Oswiadczyu zos.tał.a wy.salka Wlieża, na któred ipoiwre· 
Ęntuzjazm jaki zapanował w Warsza- ' s1erz. Pokr):'wka złotym „Krzyzem Z!J.- Jednak, ze zwycięstwo barw polskich wała ohorą;giew ipo1&ka 0ira1z bandera 
wie i w całym kraju po stwierdzeniu slugi'' i Pton~zyński odznaczonv· został I było· zupełnie zasłużone. Aerokilubu Rzeczypo1sipoł~te~. - Z cihwi· 
zwycięstwa polaliów w challenge'u, V klasy, ,Polónią Restituta", zaś mec~a1 ł.ódźf 17 w11zeiśnai. lą, M'Y uik.azał s1ię pierw,s,zy s.amoiloit z 
trudno opisać. Do późnej nocy na uli- nik je_gQ srebrnym „.l(rzyżem Zasługi·'. I Niezwykłe podniecenie wywQłała. pró- Baijam.em, wś·ród zebran-yicih .za!plain1oiwał 
cach stolicy snuły się tlumy publiczno- Uroczystości tej towarzyszyły nie-\ b~ szybkOści samolotów w Ło.dZ.if albo-

1 
niebywały entuz~azm. OklasJ,mm i wiwa· 

ści głośno rozprawiając o naszem zwy- milknące oklaski i entuzjastyczne wi„ l wiem trasa lotu pr<>wadziła przez NOWo- tom nie było końca. - Ca1ba Łódri :n.a.ito.­
cięstwie. W przepełnionych lokalach waty, wznoszone na cześć Pana Prezy solną, gdzie znajdował się punkt k<>n.trOl miast siiedóała p~zy radljach, sł-uchając 
pito I wiwatowano na cześć dzielnych denta Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego'. ny. O~Oło 30.000 Osób pl"zybyło tu : sipea·ckera, który W1zrns1zonym gfosem gło 
lotników. Nazwisko Baiana i Plonczyń- oraz zwycięskich lotników. ! wszelktemi środkami lokomocfi, ZjawiH sił zwyoię1s1wo pCJi1s,Me. 
skiego nie schodziło z ust. ·----,.------- ------
. Zainteresowanie challengem byto · 1-

ni.ezmiernie w calym kraju. Nawet w ·A TRUPY w R STAURACJI najmniejszej wiosce. gdzie tylko byl D W · · E 
odbiornik radjowy zbierali się wszyscy 
mieszkańcy sluchając wieści z przebie­
gu ostatniego konkursu. Cat~ Polsk.a 
jak jeden mąż żyła w dniu wczoraJ­
szym wyczynem naszych dzielnych lot-

Michał Ciaweł, pod wpływem zazdrości zastrzelił swą narze· 
czoną i sam odebrał sobie życie 

pilri1ur . _ .,. ...,: 
~·:. 1 Łódź, 17'wrz',.ł~nia. W ubiegl'ą scibotę- wieczorem Gaweł I Gaweł kazał dać cz.amą kawę. W 

Od popoludnia dnia wczoraj~zego (kg). - Wczoraj rozegrała slę w spotkał się z Domańską w· jakiejś cu- pewnei chwili do ipiwia:rn:i pn)'lsz1fo 2-ch 
poczęty ściągać na lotnisko w Mokoto- Łodzi krwawa tragedja rriitosna, ofiarą kierence i poszedł :z nią do fokalu .. Po' gości, _któr.zy usiiedtli tuż naiprzecirwko. 
wie niezliczone rzesże publiczności. _ której padło dwoje ludzi. ' ·, · · kilku godzinach młodzi wyslli z restau-, Jeden z ntch, wskazując na· DOmańską, 
Ogółem zebrało się na· lotnisku 200.000 Michał Gaweł od pewnego czasu racji i udalrsię do innego zakładu, gdzie p<>czął szeptać <'Oś tajemniczego swemu 
osób. · Publiczność obsiadła wszystkie obcował ·z 22-letnią Janiną Domańską, równreż wypili znaczną ilość alkoholu. ~ąs:iadowi, poczem obydwaj . wybuc.bnęli 
trybuny i zajęta prawie cały plac. 'Kil- oznaczającą się niepowszednią urod4 Gaweł był mocno piiany i ledwo trzy- sm1eche:o;i. . . . . 
kanaście tysięcy osób nie mogło sie i. wielkim temperamentem: Młodzi prze mał się na nogach. Domańska równiei · Po kiil1ku m1111ufaich, 1eden iz iptizyiby­
dostać na lotnisko i musiało na okolicz-, bywali staie razem, chodzili często na była pijana, ale w znacznie mniejszym łyi~h doszedł do Gawła i odezwał s1i.ę te-
nych placach i ulicach oczekiwać na zabawy, do kin itp„ to też znajomi u- stopniu. .m1 sfo.wy:. • . 
wiadomości o przylocie lotników. Już ważali ich za narzeczonych. I Wreszcie po wędrówce po wszyst- . . -;- Panie, o~y ipan me_ ma z kum. ~ho; 
dawno na lotnisku w Mokotowie nie Nie wypiera/ się tego zresztą sam kich lokalach młodzi przyszli do piwiar dmc? Ta k01b1eit.a, z iktorą pan 1S11edza, 
zgromadziła się tak wielka liczba pub- Gawel, który bardzo kochał Domańską. ni Chmielewski.ego, ulica Kilińskiego 39 ie1st ostrutnią la.da,cznką. . . . 
liczności. W lożach reprezentacyjnych Gawe.ł, Olburzony do zywego, ~wydł 
zjawili się przedstawiciele wladz. Na- STATEK ZATONĄŁ w PORCIE GDANSKIM butelkę 1 uderzył 1111.ą orwe.~o oso1b~'ka. Vf strój uroczysty potęguje się od chwili głowę, . poc.zem s,-pytał się Doimains'kl'eJ, 
ptzybycia P. Prezydenta Rzplitej, któ- Czy to ~'e:st pirawda. 
rego u wejścia do loży wita mi.nister Il osób zołoei uralfowon. o . ~ Owszem! pra;w~a-:- Odparła no. 
komunikacji Butkiewicz, oraz prezes i_nanska. - A J.ak c1 stę1• ,nle p-Odoba, mP-
Aeroklubu R. P. książę Janusz R.adzi- Gdańsk, 17 września. (PAT). z trudem zdołano uratować. Ponieważ zes1z ze mn~ nie .cbodz1 c„.. . . . 
will. w loży sasiedniej, reprezentacyj- W porcie gdańskim zdarzyl się dziś wypadek zdarzył się na środku kanału, Jak s.tw1erdzai1ą na~1cz.ni sW11.adikoiwu.e, 
nej znalazla się p. żwirkowa z synkiem w nocy ciężki wypadek. Manewrujący przeto cały ruch został wstrzymany.- Gaw~ł „w tym mom~Ole wydobył ~e~! 
tleniem na kolanach. w tej samej loży w kanale portowym statek norweski Roboty nad usunięciem przeszkody do- wer i vddał ~ kierunku J?Olmanskt~J 
znalaz1a się również rodzina Bajana, „Dtisken", o pojemności 650 to·n, zala- prowadziły jednak do tego, że od po- strzał, .kład~c Ją trope1!1 n.a .m1e1s~u. W1-
jego siostra Małgorzata z mężem Pró- do wany drzewem, przechylając się na I; ludnia statki do 4 tysięcy ton przejeż- dzą.r:, ze d~1ew1czyn~ n_n·e Z1'.'le, sk.iero.wał 
szyńskim. P. Prószyński jest urzędni- lewy bok zaczął raptem tonąć i po- dżać mogą przez miejsce . ~ypadku .. - b;on wzecLwko so~1·e .1 -po·c,1·~·~nął za c;yn 
.kiem Banku Gospodarstwa Krajowego. szedł w ciągu kil~u mi~ut na dno. • I Dalsze prace nad . wydobyciem zatop10- ~·Fel. Dwa s1tr.z.ały sm100~~1ncr.e go r:an;Lł'y. w loży jest również brat kapitana Ba- Załogę, składa1ącą się z 11-tu osob I nego statku są w toku. J.e:den w br;Zuc;h • .a dmg:1 "!'I MaJtkę P~·e·r· 

jan'Wpi°od~i~~iż~o ~~:ibnyc~:jitPrezy- Porwan1·e szefa po11·c1·1· mandz· ursk1·e·1· ;~;wG~~t::~~;ty do s~111tala św. Joze· 
, den ta . nastąpił start pierwszego lotnika · 
Bajana. Jak wiadomo, lotnicy starto- w stolicy państwa Mandżuko, Sfu-Hangu Zastrzelił narzeczoną 
wali kolejno, w zależności od ilości M k , „ (PAT) · · · • ł ·ł b.t · t unktów zdob t eh w czasie lotu okr - • os ~a, ~ 7 wrzesma. . synów. Porwany Jest brate~ mmistra I pope ni samo uJS wo 
~ d k 1 YEY· p B . . t ę Żrodla sow1eck1e donoszą o sensa- spraw wewnętrznych Mandzuko, gen. zn ego o o o mopy o aJan1a s ar Lublin. 1·7 w· •rz""s·n.:,„. 
t 

. Pt , k. . · t S 'd - cyjnem porwaniu w stolicy Mandżukn Tsan-Szi-Ji. Porwania mieli dokonać · ~· ""' UJe onczyns 1, a po em e1 eman. s· tt f 1. ·· d · k" • t. · , We ws1· Wólka s1·em1·en' ska PO" r"'· M„ 'd · · d · · , . t ~ ód m- angu, sze a po ICJJ man zurs IeJ pows ancy. , - . ..v. , ,.,-
IJa .go zma 1 .z1e.s1ęc mmu . wsr generała Szan-Si-Szou oraz jego 2-ch dzyńskiego wydarzył się wypadek, 

olbrzymiego napręzema ttumów. zgro- świadczący . o zdziczeniu· obvczajów 
madzonych na lotnisku. Wreszcie uka- Pow1·es1·1a· s1·ę ,. skoczyła do ogn·a wśród młodzieży wiejskiej. zuje się samolot Bajana, który okrąża I Syn gospodrza tej wsi 18-letni A.le-
lotnisko i ląduje. Niezwykły entu- ksander. Odela ubiegał się o Mariannę 
ziazm opanowuje zebrane Uutnv, albo- Straszne samobójstwo 75 letniej s.taruszkł . · ; Murawską. Młodzi_ przez dłuższy czas 
wiem Bajan zdobył w ten sposób po Lwów, 17 wrześ.nia. łę zarzuciła sobie na szyję, poczem rzu- uchodzili za narzeczonych. Jednakowoż 
raz drugi puhar challenge'owv dla Pol- W Porażu w pow. leskim, 75-letnia ciła się w płomienie. Zwłoki jej zostały rodzice Muraw;;K:iej odmówili zil;od}; na: 
ski. O ile Polska zdobędzie go po raz wdowa Ludwika Lityńska popełniła zupełnie zwęglone. Jako powód praw- ślub młodej pary. Wieczorem Odcla za­
trzeci - ouhar . przypadnie Polsce na straszne samobójstwo. dopodobnego samobójstwa podają roz- prosił na-rzeczoną i udał się z nią w kie 
za wsze. Zebrani na lotnisku poprostn Lityńska mimo swego podeszłego strój nerwowy u staruszki na tle reli- runku pól za wsią. 
szaleli z radości, gdy Bajan podjeżdżat wieku wymyśliła sobie prawdziwie sza gijnem oraz zmartwienia w związku z . Po dłuższej ro~mowie, prowai:izonej 
samochodem do loży Pana Prezydenta, tański sposób śmierci. Oto przeciągnęła testamentem na rzecz dzieci. · w najwyższem podnieceniu. Odela wy­
zasypywano jego samochód kwiatami. sznur między dwoma drzewami w ogro Władze śledcze nie dając narazie dobył rewolwer i celnym strzałem po· 
Ent11zjazm do~zedt do zenitu. dzie, następnie położyła pod sznurem wiary wersji o samobójstwie, prawa- łożył narzeczloną trupem. 

~an Prezyde_nt ~zruszony d? naj- wielki stos suchych gałez!, podlała dzą dochodzenia również w innym kie- I .. Po -dokonaniu tego stras~ego czy-
wyzsze?o s.topma P?całowal Baiana ~v 1 drzewo naft[!, pocz.em zapahwszy stos 1 runku.. ·nu · usiłował popełnić samobóistwo. ___, 
oba pohczk1. Skole1 skladaf irratulacJe weszła na drz~o 1 przy2ctowaną pet- & · Mtp.Q,p_cią,,~g,ł! - .z~h9j<;:ft - ar ""' 
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STAWISKA W CELI WIEZIENNEJ Mi:i!!~;!;~~i~ow!!. !~L 
Piękna Arl.etta otrzymuje codziennie listy miłosne od licznych wiei- dziękuję za stowa uznania dla „11. Expressu'', 
bi cieli. Dramatyczny przebieg załnścenlzowanego w klinice widzenia który cieszy się tak• poczytnością wśród Pana 

. znajomych. Co się tyczy sprawy, Pana obcbo· 

Z dziee'm1• ńajwięks· zeg-o oszusta s'w1• ata dzącel, to wnłoskuląc z treści listu nie Jest Pan 9..1. zbytnio zakochany w swolel zna)omel· Jest Pao 
bowiem zbyt młody, żeby dawać Już teraz ła· 
klekolwiek wiążące przy,rzecie11la, któt• pótnlel 
mogłyby stać się trudne do dotrzymania. W 
wieku Pana nie wolno nawet Jesa:cze myśleć o 
małżeństwie. Za kilka lat dopiero odbędzie Pan 
powinność wolskową, pozatem tak młody męż· 
czyzna1 niema Jeszcze ustabilizowanych warun· 
ków bytu, stałych tródel dochodu t ogólctle nie 
1ełt Je»Zcze odpowiednio dolrzały do rnałżeń· 
stwa. Niech Pan kontynuule znalomość t ową 
miłą panienką, ale niech Jel Pan nil• zmusta do 
tego, ażeby pttebywała wyłącznie w towarzys­
twie Pana. Nie wolno bowiem zagradzać Jel 
dtOgl do wlalllego st.częgcfa. Jeżeli w ciągu nal• 
bIH:szych trzech lał znaldzle się ktoś, kogo zna· 
Joma Pana pokocha I zechce po8łubl6 - trzeba 
będzie sobie powiedzieć trudno I samemu za· 
krtątnąe 1lę około znalezlectla lnnel, niemniej 
pełńel cnót panłenkL Uczucia w tak młodYln 
wieku ulegalą ciągłym zmianom, a małżeństwo 
zawarte !)od przymusem, czy też z poczucia 
obowlazku nie daf e allł szcteścla, ani zadowole­
nia. W 18 roku tycia mętczyzna Jest Jeszcze 
dzieckiem I nie powlnłett Jegicze czynić tad· 
nych prznotowad w kl~ruttku ialotertla wtas· 
nego ognl1ka domoweg<J, 

(z) „Paris Midi" drukuje szereg arty- Jak wiadomo, niedawno odbyło się cols, która co tydzień przynosi jej czy-
kulów, opisujących żywot aresztowa- wzrus<zaJąee widzenie Stawłsktlel i lel stą blellznę. 
nych w zwłązku z aferą Stawiskiego dziećmi, zatnscentzowane w klinice, do Ostat11io w stanie zdrowia Arietty 
osób. Najciekawszy opis poświęcony które) pr'zewlezłon-0 na ten czas aresz- Stawiskiej zaszła poważna zmiana na 
jest tawaną. gorsze, jednakże lekarz wiezienny o-

wdowie Stawiskiego, Stawiska pooczas widzenia zacho· rzekł, że reżim więzienny nie zagraża 
pozostającej - jak wiadomo - do tel wała się z godnem podziwu bohater- Jej zdrowiu. Wdowa Stawiskiego ·od 
pory w więzieniu paryskiem „La petite stwem, jtniała stę i tartowała z dzleć- czasu do czasu zaledwie pozwala sobie 
Roquette". ·, .,.,..., ml, kf6re prosiły fit. by wreszcie do na luksus otrzymania obiadu z kantyny 

Na początku Arlette Stawiska spot· nich powróciła. Gdy dzieci opuściły ktł więziennej, zaś pozatem, podobnie Jak 
kata się z bardr:iej, niż chłodtiem przy- nikę, opanowana do ostatniei chwlJi Sta- inne więfoiarki, otrzymuje strawę wlę­
jęciem ze strony więźniarek. Jednakże włslJca, załamała się i w-ybuchła spaz- denną. 
Stawiska z wielką godnością przeciw· matycznym pła(!zem. Poza pracą przy Igle, Arlette Sta-
stawiała się wszelkim atakom i na prze Dzłecl wielkiego aferzysty spędziły wiska spędza wiele czasu na czYtanlu 
Jawy nienawiści ł niechęci odpowładała dość smutne lato. Jeszcze w ubiegłym totmałtych dokumentów, dostarcza­
rozbraJającem milczeniem I Kodnośclą. roku Klaudiusz i Mf.szeJina bvll ulubień- nych jej przez adwokatów oraz papie­
Qdy nowa więźniarka zaczeła nado- cami ""''łworneł nublłcznoścł eteganc- rów. Ostatni list swego męża przecho• 
miar pracowaA- w w1·ęzi'ennym zakta- "" " wuJ" ona z ~•telkłm' plety'7tnem odcz~'-\; kiAno uzdrowiska. Obecnie wvchowaw- "' " LJ ' " dzie krawieckim, ru'e korzystając z żad- ""5 tuJ'ąc go bard.,.,o często Staw1'ska n1'e po czyni ich, pani Ie Francois, która zastę- L • nych przywilelóW, w stosunku do lei czuwa się do żadnej winy I nie rozumie, 
towarzyszek niedolł, zaszedł radykał- puje dzieciom matkei umieściła łe w dlac.zego nłe wypuszczają iel 11\'ł wol-
ny zwrót. · przytułku na i>r1:edmieściu parvskiem. ność, chociażby za kaucją, która ma na-

Codziennle 'Arlette Stawiska otrzy- Stanowłło to iaskrawv kontrast do dzieję w jakiś sposób uzyskać. Wie-
muje Usty miłosne od niez11aJomych modneł ptanr w Deavłlle ery Trouvtille, rzy w to, że niewinność jej zostanie 
włelbicfell, ~ wyrazami uxna:rtia dla feJ Jednakie p. le fl'rancois uwafała. ie Ieo- stwierdzona, Stawiska w oczekiwaniu 
bohaterstwa i niezwykłe) utody. Trdć sze to, anitell spedza.nłe uoah1vch mle- odzyskania wolności uczv się pilnie an• 
tyoh listów mato harmonlzuie z szyciem sięcy letnich w dusznym, zakurzonym gielsklego języka w naidzlei, że z1doła 
poszewek i innej bielizny, nad którą pię„ Paryiu. znaleźć pra~ę. 
kna wdowa spędza wiele godzin dzie11- I .. W pierwszych dniach uwięzienia I Czy znajdzi'e się Jednak szef. kMrY 
nie. f Stawiskiej obawiano sie stale o to, by odważy się na zaangażowanie Stawi-

Wdowa Stawiskiego nie posiada anł nie popełniła ona samob6istwa. Nie zo- 1 sklej w charakterze sekretarki? - za­
gtosza własnego majątku. Dzieci jej 8-1 stawiano jej ani na chwilę samej, a i o-' pytuje na zakończenie autor artvkutu. 
letni Klaudjusz i 4-letnia Miszelina do hecnie w celi jej we dnie i w nocy pali I Mimo poważnego wyrazu twarzy i 
tej pory nie m=;1ią smutnej prawdy o tra I się_ światło i aresztowana znaiduie się. smutku w oczach, wdowa Stawiskiego 
gedjł SwYCh rodzłców i trwaJą w prże- p&d stałym dotorem dozorców. Jedv·1 po dawnemu zachwyca swą wybitną 
konaniu, że lekarze nie pozwalają Jeł j nymi ludźmi, których dopuszcza się do ure;dą. 
matce opuścić klłnikf. · Stawiskiej, są adwokaci i pani le Pran-

Wygłosił mowę na.„ własnym pogrzebie 
Nieboszczyk .„wyszedł nagle z ukrycia, wywołlłfąt panikę w~ród obecnych.-Zemścił sie 

na swych ubogich krewnych, którzy ·czyhali na ~mlertt milJonera 

PAN MARJAN z lOJ>ll ma Ust do odebrat1la 
w redakcll „11. .Expressu'". 

KROPELKA z POZNANIA Napisała list tak 
lakonlctnY1 te trzeba być chyba JasnowldzęlD 
aetby się z Jego ~reścł zorientować. dlaczego 
czule się pani tak bardzo nieszczęśliwa. Ponle• 
waż nie Jestent ani wróih, auł 1rałologlem, 
chciałabym otrzymać od Pani pismo obszernie!· 
sze, w którem Pani skreśllłaby ml swole uspo· 
soblenle, charakter sewgo narzeczone10 I nade· 
wszystko powód teio o~zaclowolenla ł uczucia 
smutku. Otrr:ymawszy obszernleJszy Ust, wsp61· 
nie pomyśllmV nad przysdoścl11 I Jako~ zasta· 
no~lmy alę nad tem co czyn14 nalety. Dob·;:e, 
Kropelko?-

PANI WANDA K. z ZAWIERCIA. Niech Pant 
nla.zr.aia .i. braJlle.m Q4DowJNzl, ale raz Je~­
cze 1!.3J>lsze do kancelarU ministerstwa w. R: I 
O. p, Zechce sję_ p;{p.t "ff niem powolac na pis­

ri-yińiilll Z1(111Wa-rtt p, Marszałka Rzpll-
. (sb) W Ameryce powstał klub na)• go krewni biedakami wyjaśni odrazu 1 resztę zapisał na cele dobrnczynne. tel 1 Jednocz.eśnht załączy Pani odpis śwladec· 

większych oryginałów I dziwaków. Na powstałą sytuację. Powstała ogólna konsternacja. twa oJca. Pozatem mote Pani zwróci się do la· 
szele tego klubu stoi James Patrick, a Wszyscy czł'hall na śmierć „uko• W te) chwili wyszedł ukryty z niszy klcM krewnych czy znalomych w Warszawie, 
w sk?ad klubu wschodzi 'J7 członków. chanego Patricka", by podziellć się James Patrick. Nagłe zjawienie się je- którzyby zalnterellowa11 się sprawił l>anl po4a­
Wszystko są to ludzie bogaci, albowiem jego lnaJatkiem. Patrick przejrzał pla- go wywotafo popłoch. Włele osób zent• nla I osobiście lnterwen.Jowall w sprawie przy· 
w pierwszym rzędzie poslada11f e znacz- ny swych krewniaków i obiecywał so· dlało na · widok ,,zmartwychwstałego". spieszenia terminu odpowiedzi. Nlech Pani do 
nej fortuny umożliwia prowadzenie bie, że gdy wyzdrowieje, zemści się na Sprawą zajęła się policja. Areszto- obecnego listu konieczni• załąc-:zy odpis odpO• 
ekscentrycznego życia i dopuszczanie nich okrutnie. Przypadek chciał, że Pa- wano ,,nieboszczyka" i lekarza, który wiedz! kanćelarJI J zdwladczenla. Po miesiącu 
się wszelkiego rodzaju ekstrawagancyj. trick, będący już na łożu śmierci, wró· wystawił fałszywe świadectwo śmier- gd)' brak będzie odpowiedzi, nalet1 napl$ać p<l• 

Klub dziwaków posiada pię!kny to- cif do zdrowia. Patrick 11ie powiadomił ci. p 0 tygodniu jednak obu zwolnlono.
1 

nównle I nie traci~ nadziel, 
kal, w którym na pierwszy rzut oka jednak o tern swych krewnych, lecz Wkrótce potem t>rzy}ęto Patricka ,,BIALA KAMELJA'' w LUBLINIE. Powlnoa 
rzuca się płyta, ufundowana ku czci zaarantował fikcyjny pogrzeb. W do klubu ekscentryków, a gdy zmarł ale Pani 1taraó zdobyć zaufanie dziecka. Możrta 
prezesa klubu. Nazwisko Patricka by- szklanel trumnie złożono figurę wosko· poprzedni prezes, John Bell, wybrano Je Jednak zdobyć Jedynie odnosząc 1ht do chł~p 
ło w swoim czasie na ustach wszyst• wą, J)rzyl)omłnałącą do złudzenia nie· Patricka jego następcą. Bell byl rów- ca ~rzylafnle 1 pob!atllwle0 Surowość macie· 
kich Amerykan i obiegało szpalty ga- boszczyka. Na pogrzeb zjawiło się tył- mez tllecodzientlym dzlwaikiem. Nie rzynska powinna zniknąó. Th>rastaJące.mu chło_i>· 
zet. Kilka tygodni omawiano aferę te- ko trzech krewnych. ohciał on korzystać z nowoczesnych cu nie trzeba zakazywać czeir;oś kategoryczme, 
go dziwaka. James Patrick liczy obec- 'Jakieź byt ich zdumienie, gdy -w wynalazków. Nie jechał nigdy koleją, ale raozel należy wyla•nl6, dlaczego 1lę 10 
nie 72 lata. czasie mowy pogrzebowe) duchow11e· samochodem, lub tramwajem, a do swe- pro•I, aby i:zegoś nie gzynlł. Skłonności do 

Przed pięciu laty zachorował on go rozlegly s·ię nagle dtwlękl patefonu. go mieszkania, położonego na 12 pię- kłamstwa, które Pani zaobserwowała, pochodzą 
nagle obłożnie i lekarze nie mieli JUZ To Patrick pr.zetnawłał „po śmłetcl" z trze, wchodzit dziennie kilka razy, nie pradot>odobnle stąd, że dziecko .ię Pani .boi. 
nadziei utrzymania go przy życiu. płyty patełonoweJ, wygłaszafąc ńlOWę chcąc korzystać z windy. Bell zawsze Kłamstwo ze strachu Jest bardźo po1pohtem 
Wówczas dowiedziało się nagle 0 je• po§mlertną. Na zapowiedziane .odczy· spóźniał się na posiedzenia klubu, po- zlawlsktem. Nl~h Pani Jednak spróbuie odno· 
go istnieniu wielu !krewnych, którzy do !a~le testamentu zmarłego zjaw1lł się 11ieważ nie miał zegarka. Również brat slć się do chłopca łagodnie I dać mu odczuć swą 
tej pory wcale się nim nie intereso„ JUZ wszyscy krewni. Bella byl 11iezwyktym dziwakiem. Ka- miłość macierzyńską. ~ęczę, te wpłynie to le. 
wali. Kilku z nich pr~ybyło nawet z od· 1 Sp~tkato ich jedna~ srogie rozcza- zal sobie zbudować dom w formie becz- pleJ, aniżeli stosowany przez Panią ostry 
ległych miast do łoza chorego. Pa~t, ro~ame. Oto „zmarły przeznaczył dla kl DJogettesa, i urządził go luksusowo. ryaor. 

że ch:ry byl bogaczem • w••Y•CY ,„ k•zd•a• swego krew··:· P• dol•t•„. Jak Pracuią „gangsterzy". W„ __ Anglii 
liłgantyczna reklama napowietrzna niu,11!„~;d.i:.i:"'~ -:;r:::~.i=um~: l ~i~k~·;:;.~: .... ~~:!ow~~f:'1::: 

Głos z nieba" kt6ry zabija owady I ogłusza ptaki giel-skie, że. mo.t~ si~ . „po,g,zczycić" .t~, I ~z}e,ń haraczu, zaś w raz.ie oporu. wł~-
,, ' . . . . Lt rt!l terenie W1eJk1e1 Bryta111i znaiidu1e sc1,c1el lokalu luib siprzedawca zoslaJe 

(sb) Amerykanie dążą stale do coraz Zało~a statku składa się z pn~cfu P~· s,ię a.t to.ooo glltlgster6w. W ten spo· dotkliwie obity. . 
to nowych pomysłów w dziedzinie re- lotów I operatorów, ~tórzy nadaJ.ą sób An,gl,ja ~e&t drugiem skolei państwem Bandyci al!1J~ielscy nie porywaią o­
klamy. Ostatnio zbudowany został spe· wzmianki reklamowe •. Siła głosu . g1- po Stanach Zjednoczonych, które posia- ipornych, nie grożą im śmie.rcią lub wy· 
cjalny samolot, przy pomocy którego gantofonów samolotu Jest tak potęzna, da aż tyilu bandytów. biciem szyib, ale !!dy sipotkają na sc:h-0-
reklamulą się firmy przemysłowe i han· że zabiJa motyle I oałus~a mnleJsie pta• Gangsite.rzy a.n.gi,e,ls.cy zorganizowani dach Lub w cie-mrte·i bra.ntic - dotkli­
dłowe. Samolot ten nosi nazwę „Voice ki. Stuzba. samolotu nosi specjalne het- są wi,eil1kie bandy, które pracu:ją na wie poturb.uiją. Ga1'!.t;etuzy angielsicy 
of tre Sky", co znaczy „gtos z nieba''. my„ by me słyszeć tych. pot~źny~h terenach miaJS<t Londynu, Manchester11i używa·ni są r6wni·~~ do załatwiania uo· 

Został on specjalnie przerobiony z głośników a do porozumiewania się GlaSi<>w, Birm~ham, Sheffield i Brigh- rachun1ków osobisii:ych i za odpo·widtJ.iq 
wielkiego aparatu wojenne~o do rzuca- między sobą używa słuchawek telefo- ton. Bandyci an,~ieliS·cy są mniej słynni opłatą wymierzają osobom „doraźną 
· b b z ·ast ciężkich instalacji nlcznych. Ponadto pod · skrzydłami sa- w świecie tyi1ko dlatego, ponieważ nie sprawied1Liwość

11

• 
~t~ż ~~h· doa~lrzymania bomb· i znacz- molotu zbudowana jest sieć rur neono- !llorduja, nie porywa~~ ludz.i i ~ie :zuca: .• Naj;:ieikawiS~e i~st ie<lnak to, że ~n. 

ą Y u ·cji założono apara~ wych które można zapalać tworząc 1ą bomb. Pozatem 1ednak dz1ała1ą om ltc}a nle przesladuJe tych gsnissterow, 
r~;0 :1~k~;u c~~ą n~ra~ szereg silnych rozm~ite napisy. w ten sposób tworz;: zupełnie. jak ich .koledzy amerykańscy. albowiem, p<>ma~ają Oni iej w ści~an.~u 

l 
~ 'kó Yp d ik zydlam·i gdzie nie- się na niebie potężny napis świetlny I Przedewszyst1k1em powstało na tere- przestępcow. Scotlan,d Yard zniliduqc 

g osm w. 0 51 r 1 
' K · A I" · 1 b d t k h · t ł k t L • • l · d , jd ł s· ę bomby umiesz- \ednocześnie rozbrzmiewa głos. oszt me ng ~1 wte e an1 a zwanyc . się w s a ym _ o'!l a1Kcte z nrz;n.va · ·::;npt 

~'z~~o ~o~ężon:agfgadtofony. Sl!a ich gło-1 lednej godziny takiel reklamy wynosi Hrackete.rów", ,to i
1
7sit bandytów, kt.órzy band gan~giSier.ów an~ielskich i iSJtale ·ko 

Ż l 600 OOO razy siłę gło· 2.000 dolarów. rozt~cz~1ą .,Optekę .nad rest~rac1am1, 1 rzysta z mch Ln.formącV.:. 
su prze~y sza • • kaw1anuami wszelktel!o r0dza1u sklepa ~ 
su ludzkte\tO. ' 
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w szponach ·ulicznego hazardu na(k)~~~~~~:~~!~;~z~~~ 
,,Ruletka" przed parkiem Sienkiewicza.-Qra, gdzie jest 33 proc. ne wyjaśnie.n.ie N. T. A. w spra~ie ubez-

s. zans Zo ka b k t „ t d . a obek ro pieczenia na wypadek bezro~OCla. . • - na cze ezs U eczn1e na ygo n1owy Z r - Pracodawca, który posiada kblka 

botnika.:-Dlaczego uczeń przychodzi do szkoły bez podręcznika przedsiębiorstw, lecz w tadnem z m~h 
nie zatrudnia powyżej 5 robotników, me 

Łódź, 17 września. matematycznem wyliczeniu. Trzecia książką, są pełni życia, rozmachu i nie- j~st obowiązany do ubezpie<;Zenia rob<>t 
(v) Mitno, że uprawianie wszelkich część cyfr wygrywa. Sposób, przy wyładowanej energji. ników na wypadek bezr<>bOcta, nawet w 

gier hazardowych, nawet w zamknlę- którym publiczność zawsze przegra zaś Młody chłopiec, z plonącemi z pod- tym razie, gdy liczba zaitrudnii-Onych we 
tych lokalach, Jest surowo wzbronione, pomysłowi szulerzy nigdy. Rozwiąza- niecenia · uszami, drżącą ręką ktadzie wszystlkich jego pr.zedsiębioristwach r:a­
me brak jednak „spryciarzy", którzy nie zagadki Jest bardzo proste. Jedną ostatnią dziesiątkę i omal ~ie płacząc, zem, przekraczała liczbę s. 
hazard uprawiają jawnie, w jasny dzień trzecią szans mają gracze, a dwie trze· patrzy jak mu ją zagarnia nielitościwy ,W rachubę wchodzi, nie Ho·ść r01bo,t-
na najruchliwszej ulicy miasta, cle - szulerzy. „krupjer". ntków zatrudnionych wogóle przez dane 

Na ulicy Sienkiewicza, vis a vis parku Kim są gracze? Oracz - to robot- Mata grupka chłopców, którzy prze- go pracodawcę, lecz lJlo.ść robotników za 
Sienkiewicza, opodal gimnazjum miej- nłk, który wraca z wypłaty i chce pO• grali pieniądze na tramwaj, odchodzi od trudndonych w danem przedsiębLorstwtie. 
skiego im. Marsz. Pitsudskiego, kina i mnożyć skromną sumę, na którą czeka stolika. „Te Wacek, wiesz, przegratem Wnastępstwic tego, pracodowca, który 
kościoła Św. Krzyża, kwitnie gra w w domu żona I głodne dzieci, gracze - ci algebrę„. Miałem kupić idąc do do- posiada kilka przedsiębiorstw, lecz w 
swoistą ruletkę. to młodzi chłopcy, w których kwietnie mu„. Będzie chryja„." żad.nem z nkh nie zatrudnia powyżej 5 

Na małym drewnianym stoliku, roz- żyłka do hazardu, a których na ulicy Algebra, pieniądze na kino, przybo- robotników, nie jest obowiązany do I.eh 
łożony jest biaty papier z wymalowa- Sienkiewicza, przed parkiem ulubionym ry szkolne i tramwaj, zostały w kjesze- ubezpieczenia, nawet w tym razie, gdy 
nemi trzema szeregami cyfr . w kolo- przez młodzież, nigdy nie brak, gracze 

1 

ni szulerów, którzy kpiąc sobie z wszell Iiczba zatrudnionych we wszystkich je­
rach czerwonym, zielonym i czarnym. to wreszcie uczniowie, którzy wraca- kich zakazów, żerufą na namiętności ~o przedsiębiorstwach razem, przekracza 
Stollk otacza chmara gapiów, wśród jąc, po ldlku godzinach spędzonych nad ludzkiej. · bc&bę 5. , _ 
których większość Jest takich. którzy ---· --
albo grają, albo też za chwilę sięgm1 do ·-• ,1\ ~ ' ~ ' • • " ,· 

, •I • ' ' t 1' • • 

~:~r:e~~ st~~~ni.o~~j:;~~:min~~~~du~ ZARĄBAŁ OJCA . SZABLĄ 
nich wyrzuca z kubka kości na stolik, 
drugie pefni rolę krupjera inkasując 

stnw~i. d~konywu~~\C wypłat i.„ ro~-lpoczem uzbro1· on u w rewolwer i szablę 'gonił po domu i po-
glądaiąc się baczme wokoło, w obawie „ • ; , • „ • „ • 
przed „panem władzą". Gra się na pie- dworzu pozostałych członkOW SWeJ rodz1ny.-0JCObOJCa uznany 
niądze. Nie cukierki, czekoladki, czy ł h d t I T k h · 
inne „fanty" które maskują wlaściwy za umys owo c orego osa zony zos a w wor ac 
char::kter hazardu. !utaj na ull~y, ~ Warszawa, 17 września. J ka i brada. Na ten tle dochodziło mię- Po c?wi1!i wrócił syn, uzhrojon.y w rew<:l.. 
pobhzu szkoły i koscioła · kwitme naJ- Stras.zna traged.ja rodzinna rozegra· dzy Zygmuntem S~arosem,, a pOZOstały: 'Yer 1 wielką szaiblę _kawa,lery') 'S'~ą. Strze 
zwyide}szy hazard, którego jakoś dotąd ła się w majątku Stamc;ów pod Warsu· mi członkami rodzi.Dy do ciągłych scysYJ lił 6 razy przez drzwi, wyrąbał Je szablą, 
nikt nie ukrócił, mimo te stan ten trwa wą. Syn Starosa, 34-letni Zygmunt, spę· i awantur. . pO~em rozjuszony, wpadł do pok<>ju, 
Już od dłuższego czasu. dził osiem lat w wojsku, służąc w kawa· Ostateczna rozmowa w tei sprawie, gdzie 

„Od dziesięciu groszy panowte, do \erji. _ Po pOwrocie do domu, domagał miała tragiczne zakończenie. Gdy <>jelec JEONEM UDERZENIEM SZABLI ROZ· 
gry, do gry„. Za Jedne dziesięć groszy się ustąpienia mu części gospodarstwa, odmówił synowi wypłacenia żądanej ~u- PŁATAŁ OJCU GŁOWĘ. 
wygrać motna duże pieniądze„." Na- lub wypłacenia znacznej sumy pienięż- my, Zygmunt ~biegł_ z _pokoju., Ojciec Dokonawszy strasznego ~z.ieła, Zyg· 
wotuje „bankier" przyciszonym gło- nej. Oczywiście, żądaniu temu sprzeci· /widząc, że coś się święci, sc:hrOnił się w munt Staros, rycząc jak zwierzę, rzucił 
sem. Reflektantów nie brak. Najgor- wiła się cała rodzina, a więc ojciec, mat innym pokOju, zamykając slę na klucz. się w pogoń za innymi członkami rodzi. 

sze iest jednak to, że wśród R;raczy nie · ,-, -I ·I I 1'111 11'1 '' 1! 11 1 11-lj;"l~''I''" I 1 ,,. 1! 'l''lJl ll lllll!"ll'll 11 „lil1111111111111 1.ll lll1111111111111111.lllllll 111111'11.1111111111 ny, którzy tymczasem uciekli w panice. 
brak młodzieży, kt6ra w porze obiado- i!iliilll!!ill il l11 lllllll I !i! I! 11!11 1 ll1tl1 I i11 l1;11!111il l lih11:1dl , 1111 , 1: : 1111 1 il , I Na podwórku odbyfo sdę pełn.a grozy sce 

wej wychodzi ze szkoty. Na!młodsi się- • h • l b Ć h · b • na pościgu za bra·tem. Nie dogoniwszy 
gają do kieszeni i obstawiaJą cyfry, za- Kon·iecznie c cna y ra 1ą go, r~u.cił. w. ślad za .nim ~zablę, ~tóra 
checająco zapraszani przez pomysło- szcz~sbwte Jednak nie trafiła w ucieka-
wych os?.ustów. Sama gra prowadzona I · • • d ł k ik t I d d 8 fał jącego. 
jest „uczciwie'. Kostki nie są falszowa- nzymer-nte osz Y za ooo 8 aną prze są em z - Zygmun.t Staros sam o'ddał się w ręce 
nf'. anl krupJer nie chowa zapasowej w szerstwo doli ~dtótv' ' . policji. 
ręka wie. Wszystko, polega na prostem. . Warszawa, 17 września. wie uzyskał nowe świadectwo z piec;Zę- Poniewat zachodziła obawa, że za 

- Ciekaw_ą osobą jest inżynier Sta~isław I c~ą mi~sta. Podrobi":'szy. jes'zcze nas~ęp· bójca jest chory umysłowo, oddano go do 
1\lllllll/!!/l!!llll il!llllllllllllllllillWlllll!Jllllillllllllllll!Hl i!l ll ll l!!l ll!!llli' Kukowski, który w pewnym okresie swe, nie świadectwo uroazema przez zmianę Tworek _pod obserwac.ję. 

go życia, przebywał w zakonie Braci Al I swego nazwiska rodo~ego, Kukowski na Obserwacja, d01konana przez dyrek-
UmUOdUrOWBRie zimowe ~ertynów w Pr.ze1!1yślu - nie ~:td'lwał l Kak<!wski, przedstawił uzysk~e w ten tora Tworek, dr. Łuniewskiego i d'r. Ko-

li 1, 
się Jednak do zycia zakonnego 1 :ŁOstał • sp-Os<?b dokumenty .w ~tarOst'rte w War- rzeniowskie~o ustaliła, że Staros w chwi 

ł.ódi, 17 wrześn!a. . l~ż~ie~ Kukoweki .ma man~ę wielkoś- osobistego.. . . sobie sprawy z Jel!o istoty i że ma 0rga. 
PO C \zwo;niony z klasztoru. szaw:ie przy wyrabianiu sobie dow<>du li popełniania czynu, mógł nie zdawać 

(v) Letnie umundurowanie szerege>w· c~ 1 .dzięki temu, t~ahł na ławę .sądową, . Wreszcie fałszywe _dok~enty 1;'Il~Y· niczny defekt w<>li. 
ców i oficerów policji państwowej nosz.:o bowiem wprowadził w błąd s:vo1ch P;hze mer doręczył .P~eze·sowi Leg11 lnwalidow W dniu wczorajszym, za:padła :łecy­
ne będzie tytko do końca b. m. na mocy ł~żonych za~onnych, uzv~ku1ąc ,Pa1nery p. ~roc?alow1, znanemu z p.ro~esu o znę zja w sprawie ojcobójcy i zamiast w wię 
z~rządzenta komend policyjnych. me na n~zwisko Kukowski, .lecz 1ako Je- ca~i~ się nad wychowankami w Stu· zieniu, e>sadzono ~o w Tworkach. 

Szeregowi P. P. nosić mają umundu- rzy St~n1Sław br. Kakow:ki1 .svn Bene- d~1en7u. i , 
0 

i 
rowanie zimowe pocz.ąwsz od dnia 1 dykta i Krystyny z hr. P tOcklcb, - Za· Inzyn er Kuk~ski dpOw ada przed 
pa:tdzi.ern.ika. 1 y świad.cze~ie to oskarżony złoży.ł burmi· sądem za pOpełnione fałszerstwa. 

Prz!.J:!:~~~~:;!~~:. { f ih;!i~I!!!~~!~~~~~!~~zw~!~! ~Ji!!~cznej 
Poczynając od dnia 15 b. m. zakre.s Łódź, 17 września. nuje na terenie łódzkiej U!bezpieczalni 

działalności poczty p~ronowe/ zostaie (v) W dniu wczora.jszym, odbyło się specjalne zdenerwowainie, alhowiem mi-
rozszerzony przez przy1mowa:n1e od po- walne zebranie Pracowników Ubezpie- mo upływu 10 tygodni od chwili otrzy­
dróżnych . telegramów, , przeznaczonych czalni Społecznej, na którem zarząd mania wypowiedzeń, pracownicy nie wie 
n.a zagranicę, zwykłych l po·l~conych, do związku pracowników, złożył sprawozda dzą, czy czeka i.eh redukcja czy też ob-
wszystki<:h kraiów euroope;sk1ch. nie ze swej akcji interwencyjnej, w niżka płac. 

związku z wymówieniami, otrz~anemi W przyszłym tyg<>dniu Odbędzie się 

Trzy Osoby przejechane przez wszystkich pracowników Ubezpie w tej sprawie w Warstawie konferencja 
czalni Oraz przewidywanemi redukcjami j!łównych władz związku pracowników 

przez samochody persOnelu i obniżką płac. Ubezplecialni SpOłecznej, na kt6rem 
Łódź, 17 września. Jak wynika ze S?rawozdania zarządu specjalnie pOdkr~lona z<>stanie niepew• 

Zmiana nazwiska 
mężatki 

Nowe przepisy meldun1kowe w znacz 
nym st01pniiu ułatwiły i u.prościły proce· 
durę zmiany nazwiska .osoby zamężnej. 
Mianowicie t. zw. a.ikty złączenia z daw­
nych czasów zostały skasowane. Po za­
wardu małżeństwa, nale,ży wypisać kart 
ki meldunkowe, wymeldunkowe i zamel 
durukowe, ozna,czając, iż jerst to zawiado 
mienie o zawarciu małżeństwa. Do kar­
tek tych dołącza się wyipi,s z ksiąg aktu 
stanu cywillnego. W ten siposób sp·rawa 
jest załatwiona. Wydział ewi<lencji lud· 
ności przestrze,ga przed tern, by za tego 
rodzaju formalności nie -płacono różnym 
wydrwi1groszom, podejmującym się rze· 
komo przeprowadzenia procedury. Wczoraj wieczorem, na Zdrowiu, do. związku, toczą siię konferencje pomię· na sytuacja Łodzi. Władze związkowe 

stał się pod sam0ch6d 29-letni robotnik, dzy przedstawicielami pracowników i dy prtewidnją interwencję u p. minitStra 

Mmi'i~.rczskyus.ław Sł<>m.kowski, zam. w Luto- rekcją Ubezpieczalni. Opieki Społec~nej - Pa.ciorkowskiego. Budowa domu Zwia"'"'U 
~· 1 \Y/ związku z wypowiedzeniami, pa· a &~ 

Ranny odniósł rany obu kolw i silne w h . • 1 • Zawodowego „Praca" 
pot~ł~~k~ew!kiar~~stał poozkodowany ZOrO\VB· ŻiJC D\VBDIB 1111 ISZO\VBj 1ut została rozpocz~ra 
wskutek włMttle·i nieostrqżno~ci. w więz1·eniu kobiecem w Fordonie Malłszowa nie .t.nda 1 Łódź, 17 września. 

O tej samej niemal godzinie, na ulicy • - z"'ł (k) - Budowa domu związków robot-
Ptotrkowskiej, przed do.mem nr. 86, prze rewizji procesu, gdyż życie na ~o In ości ni.ema. dla niej uroku niczych, który będzie mieścił wszysitkie 
jechany został Zelig KOlenbrenner rF~- Bydgoszcz, 17 września. bioną przechadzkę m1ę~y g~b'!'mi jedy związki n.~ teren.ie Łodzi, skupiaiące się 
fra 13). - Chłopiec odniósł rany głowy W więzieniu kobiecem w Fordonie, nego w Polłce, cmentarz'! więziennego, w „Pracy , postępuje szybko naiprzód. 
oraz powikłane złamanie nogi. Pogoto- gdzie jaik wiadomo, odbywa kairę Gorgo na któ:ym. spOczy~a wiele kobiet o ~a p·l~cu przy Wodnym Rynku 13, 
wie Ubez,pieczalni Społecznej odwiozło nowa, została również osad'ZOna Mali· zbrodnicze) przeszłOści. Te cmentarne gdzie stanie wlelki budynek, wzniesiono 
],>Osz:kodowanego do szpitala. szowa. . . spacery podobno godzą Ją ze smutnym iuż fundament niemal pod parter. Zwie-

Wreszcie przy zbie~u ul. Nawrot i Sprawuje stę ona, w przeciwteńst'!ie losem. ziony z01Stał materjał budulcowy. Robot· 
Piotrkowskiej, Stefan Wihan (Ogrodowa do Gorgonowej, z którą ma zarząd wię- Pogłoski o zamierzonej rewizii proce nfoy spieszą się, bo dom musi być gotów 
28), w chwili, gdy wyskakiwał z tramw:i zienia ciągłe kłOpoty - bez zarzutu, wy su Maliiszowej, która - iak wiadomo. - w przyszłym roku. 
ju, wpadł p<>d przejeżdżające auto tak wiązują_c się poprawnie z ob0wiązkó~ i P.od~zes prze~odu ,sądoweg?, w;zięła na y; naj_hliższych dni1ach odibędzi,e się 
niesziezęśliwie, iż odniósł rany główy i maszyntstki. Wobec tego, korzysta Mah- 1 s1eb1e cał,ą wmę, nie odpowiad.~Ją praw· pos1edzeme komitetu, na które.ro ustali 
ogólne potłuczenie. lgr) s,zowa z pewnej s·wobody ruchów. J' dzie. Malts~wa nie pragnie dziś w9Ino. się termin vo.święcenda kamien,ia węgiel-

Zarząd więzienła pozwala jej na ulu- ści, gdyż życte straciło dla niej swój urOk neg0 • 



' "' 

W jakiś czas po awanturze 
Odprawiono Walentową, 
Którą l(ubuś śpieszy zbadać, 
Bo chce śledztwo wszcząć nanowo. ]

- „Król umyślnie nam przeszkadzał, 
Choć już wyszły zapowiedzi, 
Bił mnie często, co poświadcz~ 
Zdun z przeciwka i sąsiedzi". 

pies 1'1edor. 

Przygnębiona Walentowa 
Wśród wymysłów i złorzeczeń 
Zapomniała o obiedzie 
I spaliła smaczną pieczeń! I 

'fego było już za wiele 
Na stargane biedne nerwy, 
~ozpłakała się serdecznie 
I zawodząc klnie bez przerwy„. 

· (dalszy ciąg jutro). 

· ~e wczorajs·zym. „ExP.ressie". ro~po- iprzedistawi1ający osobę, ~odejrzan~ prze~ 1 5 NAGROD PO 10 ZŁOTYCH. l Piotrk~ska 49, ~o 21 września. r. b. w 
c.zęhsmy druk n<>weJ ser11 codziennego I detektywów o podpale.me fa}?ryki „B-ci; 10- NAGROD PO 5 ZLOTYCH. ! k0perc1e otwarte1, ofrank.<>wane1 S-gr0-
filmu. ~ nagr?dami p. ~; „Kubuś · - detek- Królów". I oraz. kilkadziesiąt nagród w posta~i ~~m ; SZO\rym z~aczki~~ P,.oczt~ym. Na k-0-
tyw i ie.go pies Medor ·. · Wyciinankę należycie ułożą Czytelni- 1pletow poczytnego ma.gazynu powiesci•o-. percie nalezy umiesctc napms: druk, a pOd 

Z wczorajsz·ych ilustracyj Czytelnicy ' 1 . k ł k . . d l we.go „Co Tydzień Powieść". '1 tem: Konkurs „Expressu". · 
b~orący udział w konkursie, wycięli . y, P ą .. P„ P . Termin nadsyłama wycinanek z obec- 1 Czytelmcy z Łodz1, Kra.kowa, Lwo-, . . . c na e i na awa e. a. ieru i na e· 1 . · · · · · 

pterwszy skrawek, których ogółem hę- slą do Redakc)l „Expressu w Łodzi. ;nej serji, zostanie podany w dniu jej za- ' wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
dzie w obeci:ei serji, tak &amo, jak w pu Spo·śród nadesłanych wycinanek Re- j kończenia. l Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyc~an 
przednich, siedem. Dziś, należy wyciąć I cl.akcja wybierze kHkadziesiąt, za które 1, Równocześnie przypominamy naszym ! ki be:q>ośrednio w Rediakcji „Expreissu" 
drqgi ske>lei skrawek. zootaną przyzna.ne następujące nagrody: 

1

. Czytelnikom, że wycinanki z serji, która .
1
1 przez co zaosZ"czędzą sobie kosztu zna.cz 

Po siedmiu dniach, z siedmiu , wyciin-1 . została zakończona one,gdaj, można nad- . ka pocztowego. · 
ków Czytelnicy ułożą całość - rysunek 1 NAGRODA - 20 ZLOTYCH, · syłać do Redakcji „Expressu" w Łodzi, 1 

· 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

PONIEDZIALEK, 17 września 1934 r. 
6.45-- 6.48: Pieśń „Kiedy ranne w>tają zorze" 

6.43-6.58: Muzyka · {płyty) . 6.59-7.0R: Gimna­
styka. 7.Q8-7.15. Muzyka - płyty. 7.1~7.25. 
Dziennik poranny. 7.25--7.35. Muzyka - płyty. 
7.35-7.40. Chwilka pań domu. 7-40-7.50. Za­
!'owiedź ,programu. 7.3()-8.QO. Koncert rekla­
mowy. il.flO-Jl .57: Przerwa. t 1.57-- .03: Sygnał 
cza.su z -Warsz<twy, Hejnał z Krakowa. 12.03-
12.05· Wiadomo'ści o eksporcie polskim 12.0~ 
12.10. c,,dziennv PrzeP'ląd Prasy Polskiej. 12.10 
-13.0Q. Koncert w wyk orkiestry Tadeusza Se­
redyńskiego - Transmisja ze Lwowa. 13.0Q--
13.QS. Dziennik południowy. 13 05-13.30. „Naj­
słynniejsze koloratury świata" - płyty. 13.30 

Hallo! Tu rodjo! 
-15.30 Przerwa. 15.30-1'5 35. Wiadomości o lS.15--18.45: Koncert kameralny. 
eksporcie polskim. 15.3~iS.45. Przegląd gieł-118,45-19.00. Pogadanka dla dzieci - Aleksan-
dowy. 15 45-16.45. Muzyka lekka Wykonaw- dra Janowskiego. 
cy: orkiestra jazzowa Tadeusza Sygietyńskiego 19.00-19.25: Audycja żołnierska. 

i Olga Kamieńska - piosenki. 19.25-19.3(): Chwilka społeczna . 
J6.45-I7.QQ. Kurs elementarny języka niemiec· 19.30-19 4,5. „Wśród świątyń, piramid i sfinksów 

kiego - proi. Zdzi'sław Zygulski (Trans· dawnego Egiptu" - wygł, Roman Fajans -
misja ze Lwowa) . feljeton. . 

17.00-17 25. Recital śpiewaczy Emmy Szabrań 19.4~ t9.50. Odczytanie programu na dzied na· 
ski ej. stępny. . 

17.25-17.35: Muzyka (płyty). 19.S0-20.QO. Wiadomości sportowe. 
17.35-17.5(). Utwory w wyk orkiestry Dętej 

1
2-0.o0-20.45. Muzyka lekika Wyikonawcy: -

Angielskie~ Gwar.dji Królewskiej - płyty. orkiestra P. R. pod dyr Stanisława Nawro-
17.50-18.QO „K4'yształy i ich budowa" - wy-1 ta i Stefan Witas - śpiew. 

głosi prof. Ludwik Wetenstein. 20.45-2(1.55: Dziennik wieczorny. 
18.00-lll.10: Muzyka (płyty). 120 .. 'iS- 21.0o: „Jak prarujemy w Polsce". 
18.10- - 18.15: Repertuar teatrów. 21.00-21.45: Koncert wieczorny w wyk. orkie· 

sfry symfon. P. R. pcxł dyr. J. Ozimh'ls~ego 
i Eugenja Umińska (skrzypce). 

20.45-22 OO. „Nieszczęścia idą w parze" -
prawo serji) - wygł. · prof. Witold Wilkosz. 
- Transmisja z Krakowa. 

22.00-22.15: Koru:ert reklamowy. 
22.15-23.0Q: MuzY'ka tan, z dane. „Adria". 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacii lotniczej. 
23.0S-23._3?; D. c. muzyki tanc:i:nej z dancin~u 

„Ad.na . 
nz1ś Sł.UCHAMY: 

17 _ 3o. MOSKWA (Staliu). Wiecz6.r piosenek z 
udz. Borisowa, Chenkina i inn. 

20.oo. LONDYN (National). Wicz6r wagnerow• 
ski. Tr. z Queen's Hallu. . 

20 .30· BELGRAD. Tr. z Teatru Narodowego -

I ' 

1łt;lll11~11mrnm11ffl1fmlm1 111 !1 1 11 1 1111111111111 1 11!111111111111Tilllmtt1Jlllllll O t1n11111111111tt111tt!1i111JHllnflitt111unirn111ttlnl1n111tt111i1i11m.11 ~ Joanna - te w t>rzysztośd musi oan obitćHfd\Vvnl'l · aimeffi~!„ utókami bogac<:'f'i;J! 
u~ikać mojej bliskości, ażebv nie pow- twa„_ja(<;.i.e ~"u1 ą<t ftflV#I~ Jl9c~yczat lr1$tu:i: 

; ~ CC'--~z~=-·y·· 'r TO -J~ a"T. Pll·~o= S~-C~~, . n l?~~~ii:~:;:Jg~"JI~;'.!~:~:!~; :i:~~~:łf. ~ri~~~~ig~ i~~!~~~~~~~;; · 
== lllJ U I 111 = z mm raz jeszcze we dwo.1e. na maskę pacjenta krople chloroformu 

'lUJ d I Droczyła się J"eszcze czas iakiś. lecz - i oczekiwał niecierpliwie kiedy osta-
= 1'.J'S f.Uilf: ~esna (JODJieśi Pł'OD' ZiRJO k . , . d . 

wkońcu, kiedy Barkowski zaor.wono- tecznie reszt a czuinosc1 z1ewczyny 
Napisał Ąndrzej Zańs !ci, autor powiesci "Pozwólcie nam żyć", nKochaJ wał jej, ażeby zechciała pójść z nim na- uśnie, ona zaś niby dojrzały owoc wpa-

mnie zawsze" i innych zajutrz do kina, dziewczyna. wspom- dnie mu prosto w ramiona . 

• 
"J . " . · • 1· I I li I 1•· niawszy sobie nudę swojej samotności, Al,e Joanna, aczkolwiek ponosiło j~ 

1„:1 •. :: •. n:!i:1!!:!1,11!111!1lllllJll!1.llJIJJ· lllHllllJ!lllllllllllllll!!!llllllllllflllllllllfllOlllll!Jllllnll llllll!l l!llllll!llllllllllll lllllll llfll Hl obieca fa zobaczyć się z nim _ ale pod szalenst.wo zaba~, ~a~howywał~ . ~ dal 
STRESZCZENIE. I Có k · t d ' d warunkiem że nie będzie zapraszaf jej szym ciągu zadztwiaiąc~ ostrozno„ć .. 

r a zegarm1s rza oo esz.a o· . . • . . . . . . Będąc w towarzystwie ttenryka, .m-
Joanna jest fantastką. Żyje w krainie . ma- drzwi i - przekręciwszy klucz - o- f w1ęce1 na prze1azdzk1 btęk1tna hmuzy- d . ·t . . d k'el"s ek w1·na 

rzeń kinowych tęsniąc ustawicznie za innym t . · I ną g Y me p11a wtęceJ na I 1 Z · 
. ' . twar a Je. · n· · · · k ł · d · że-

barwmeiszym światem. . C 'b . ł ł _ To auto jest bardzo niebezpiecz- i,owmez me zaryzy owa a .mg Y; .t 
Aczkolwiek ma narzeczonego Romka, kie- - . zyz ~m przy wo. a~ 5° spowro- 1 • • • 'e m _ by wyjechać z nim we dwóJkę ty,ko za 

dy przypadkowo pozna bogatego przemyslow- tern silą swoJego pragmema · - pomy-, ~~· pomewaz nasinya ono pa~u. ~· · Y miasto. Owszem, mknęła chętnie błękit 
ca, Henryka Barkowskiego, zaczyna uczęszczać ślata, ujrzawszy wysoką postać Bar- sit - tłumaczyfa się. - Chctaiaoym.u-,. ną limuzyną po białej taśmie gościńców 
z nim do naiba:dziei· . luksusowych lokaló~ .. kowskiego. l niknąć na przyszłość tak przy!<ry.;h m- sl hai·ąc gor<>cych ni"edomówień Bar-
Barkowski stara Się posiąść Joannę - lecz me N' . . d b b ł b' A. cydentów i·ak ten ostatn'1 UC "\ „ 

· · 1emme1. g Y Y przy V V. zro t1,; . . ··· kowskiego - lecz musiał towarzysz:rć 
udaie mu się t~. choć jeden krok, ażeby wejść. ona za- Barkows~i. przy1ą~ warun.ek ten z I jej w tych wycieczkach ktoś jeszcze · "' . 

OZDZIAŁ PIĘTNASTY. trzasnęłaby przed nim bez żadnego wa- całą go~owosc1ą. A ~te.dv dma mst~~- \trzeci. · 
R ~ bania drzwi. Nie d'owierzah mu. nego wieczorem udali się razem do Kl- Jnstvnkt kobiety który ją ostrzegał 

Niebezpieczna gra Jednakie ten stojący spoko.inie. pra- nal, otka_~a.t on swejs_t~w~rzdvs.,zp~~' CZtV~l,llae przez ukrytą brutal~ością Henryka. ka-
l • • . k . H k . - · . r ga an er11 i grzeczna et, ze z - w • 1 . . . , . b , . 

K d ·nęta u Joanny pierwsza fa- wie ze po orme, enry me prze,aza b l . t a za 1e1 m1ec się na acznosc1. 
te Y ~1 . „ . · jej. Y a mm wpros 0.cz~ro~an · . . • I w dalszym ciągu trwała ta niebez-

la obu.rzema, na. BarkowsKt?~~· zaczęła p d d b . . . . Odtąd spotykali się memal codz1en-, pieczna trochę gra w kotka i w myszk"'; 
ona u3mowac me co spokon11e.1 idarze- - r.a w opo o me Jt:St pam na mme nie . k ó h ·1 ł J • 
nia pamiętnego wieczoru. ·obrażona - rozpocz~t prawie stlumio- ·Barkowski trzymał sie w cuglach i , t ra ~ 'd1 ?V.:0 m3czy ~ ł eoan.nę - a 

, · ~ym głos.em mężczyzn.a. - Przyznaję, ni d 'uż nie przekroczył granicy, ja-I coraz ar zteJ ro~ raznia a męzczyznę~ 
Owszem, postępek przemvsto\\ ca ze postąpi•em i:-ardzo nteta'<towme wy• g Y J. „ • b k śltł J Prawdopodobnie, gdyby Joanna ule 
d ł · · · h · b N. · ·~· k" - 1 u • • ką pom1ęazy mm a so ą na r" a o- • ś · · · · d B k k" 

wy a JeJ się ame ny. l iemm ~J; te- korzystuJ'ąc sytuacJ'ę 1'a sce.Jla w au- k l . k . - bt g,a wcze meJ Jego zą zom, ar ows 1, 
d · ·h h ··· · anna - acz o wie oczy 3esi;o ysz- · d• · · k"' , b łb y teraz w c1sz.y czterec szaryc . cie była rzeczywiście zbedna B:idzo . . . d 1 posta 1szy Ją, przez Ja 1s czas y y 
ścian swojego pokoiku poczeta wspo- . . b. . ··· . · I czaty coraz plom1ennieJ, kte v spog a- się przy niej zatrzymał ażeby pójść 
mi nać kolorowość i niezwvkl~ść tego pam{ó przep_ra~za!11 ż 1 .. 0 d tecu~ę. · ·~e me dat na kuszącą piękność swei przyja- dalej - niby rasowy myŚliwy - w po-
zdarzenia - nie umiała w sobie znaleźć pow rz~ s~ę 0 JU mg Y. wie.ceJ. ciółki. . . . szukfwaniu nowego tupu. 
dość sily, ażeby z niena wiścia myśleć ~rz1!1teme Jego głosu 1 }~o~o~yzm . Rozpoczęto się dla Joannv nowe ~y- Lecz napróżno powtarzał sobie: .,Ju-
o cztowjeku, który ją obrazit. spoJrzen :oz w.ta.ty res~tę za~11;;tosc . . Je- cie, to, za którem tak. bardzo t~skmta. tra przypuszczę do niej generalny a tak" 

B t 6 "ć? C . d · ,k. 111·emu an11y. NiemmeJ - azeby me skapitu- Wraz z Barkc1Wsk1m chodz1t1t na Joanna · miała w sobie coś takiego co 
o co u m wt · zyz zt:.,, 1 I ć t k •at o po "edzlafa· k t d t t t ń t · · · · · . . ł .b d . · . h b • _ owa a 1 w - Wt „ · oncer y, o ea ru, a czy a w naJwy- zmiejsca parahzowało wszelkie jego 

m~ przezy ~ naóJ ar zteJ. c
0
v z~v?t~az; 1 a1 - Postępek pański był rzeczvwiścle twornieJszych lokalach, robiła w okoli- zakusy. 

mtaJący w1ecz r sw.oJeg . " · h d T k · t · d · t I · k' t c ·b 'l · · • ó . . j· ś iały rzę- o y ny... a me pos ępu1e zen e men, ce urocze wyciec~ 1 au em. - zyz y: wogo e me mia1a zmys-
Z?tw . pr~etzł oct zkym.a JeJ .za.,..astna. u'ra ,

3
.1. · 

1
• któremu kobieta zaufała bez zastrzc- Coraz bardziej wciągała słe w to ży- 1 tów? - zastana wiat się. 

sts e sw1a a u susowe.1 -r..:; 1,; .„ ~.: · d · · śl t d l I · 1 N' . . · . 1 h ,· ł . . t • eh goś~i zeu. . cie, coraz rza zteJ my a a o a e nm 1 1emmeJ rezerwa JeJ rozpa ała co-
rozc \\1a_Y_ się par~ ancza7~ 1,; • , - Nawet i d~entelmen. Joanno, mo- narzeczonym. . I raz bardziej jego namiętności. 
Z dale~osct ~ab;zm.ia,ty ~paJaiace ·tony ż~ się przez chwilę zapomnieć, jeśli Pewnego razu otrzymała od Roma- ! Myśl o Joannie coraz mocniej wżc­
rtmzyk1... Dz1es1ątk1 zremc spogląda !1a w grę wchodzi tak cudna kobieta jak na list, w którym ów donosił jej, że po- ! rata mu się w mózg, Ścigając go po 110-

nią, kiedy ?n~, przytuJona do •. wvsok~e- pani... Sam zresztą nłe wiem iak to się 1 byt jego w Anglii przedłuży się. I cach podczas bezsennych godzin. 
go. pana, w1ruie w takt muzyki PO lśma- stało. Bliskość pani upita mnie. niby Joanna nie uczuta żadnego żalu. j - Czyżbym zakocha! się naprawdę ? 
ceJ posadzce. puhar najmocniejszego wina. Popr0stu Lekkomyślnie pomyślała: ; - myślał... I uśmiechał się przytcm 

- O, gdyby znów można przeżyć rnkręcito mi slę w głowie ; zapomnia- - A zatem czeka mnie jeszcze kilka sam z siebie, uważał si ę bowiem za 
taki wieczór - wzdycha Joanna, pa- łem o całym bożym świecie - nie tyl- tygodni swobody!. .. Jeszcze przez jakiś , niezdolnego do głębszej miłości. 
trząc w popielate popołudnie urzez ok- ko o naiwnym konwenansie. który za- ~zas przedłużę swój sen. i Kiedy ją wreszcie posiądę, spali 
no swojej izdebki. _ _ _ brania: f!ł~Żczyfoie całować . ko~ie~ę. 1 da~ei śni.ta z. ocz'5'.ma. szeroko roz-

1
' się .ten pto!11ień, który mnie poż~ra -

Nagle z medytacyj tych ztiudziło· którą widzi po raz czwarty w zvcm... wartem1 swóJ sen na Jawie. pocieszał się ze złem błyskiem w 
dziewczynę delikatne pukanie do drzwi. - A stąd wniosek - podchwycita W dal~zym ciągu upajała się, niby oczach. 



ron1ans 3an Aleksander 

Kalra ws116łczesnv 

STRfSZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. 'w obHcze swego towarzysza, iktóry po-1 dniarz Tad Swidelski!.. Coś w .tern musi' interesu, ale trudno!", zgarnął pienią­
. W do.mu przy. ul. Piasecznej 8 dokonano ta-! faJkiiwał tyllko głową i mieszał obojętnie być, że on ukrywa się pod cudzem na- dze. przeli·~zył , schował do kie~zcni i 
1em:11 z.ei zbrodni : - zamordowany został sto· łyżecziką herbatę. zwiskiem!. .. · • · rzekł: 
!;rz, Micha! ~ardan, w które~o ręce znaleziono! W pewnej chwili Irma uderzyła ły- Józwa nie mógł już usiedzieć. -- Polowa 15 dr. Jan Daniel... U-
--zarnegc Paiąka. Jednocześmp skonstatowano . ik kl L z· 'ł . k 1 . , 1 . tt 
że z mieszkania stolarza zginą I los loteryjny; I zecz ą o sz. a'?1Kę. 1aw1 ~ się e ne~. - A hrabia? - myslał da eJ. - ra- srnnc ""'anie! , 
~a któr~ padłą g!ówna wygrana w sumie mil-1 Szepn,ę~a mu k1.l.k.a s~ów. !<elner ro.ze1-. bia przecie równ!eż o~iecał mi fors7 za ::- lialt! - pO\\Strzymał go hr~.'bia. 
iqnap zh, ~ych„ rzał su~ po pokoJu. Jozwa za.krył I odnalezienie św1delsk1ego ... A Emil? ..• -- '~o to ma znaczyć? ... 

odeirzenie padło początkowo na mlodą, twa!1Z T b · b ć · d t · I p d t h b" · d 
~iezwykle piękną żonę stcfarza. Justynę. którą I „ .. ,_ . b 7 N" rze a sprytme za ra ~Ie o eg? m- ..., ~- o. l .em panu ra 1emu <l res 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy · Czyzoy 0 mm ył.a mo:wa · .„ ie, teresu, a zarobek pewny Jak w bant(U!... ~-.~ idelskiego... . . . 
z"Yal.nia S!edztwo wykazało. że przed dwoma ke~er. szukał . m1e~>Scowe.1 gazety... Przywotał kelnera, zaptacit za nie-1 --- Polor., a 15, - rozumien;i .•. Ale cói 
m1es1ącam1 zamordowany został _Przemysłowiec I Zdryął Ją z haka 1 podał !ortancerce„. wypitą herbatę i odłożył gazetę. Irma te za doktór Daniel? . 
Walter Kisch, który tak samo ŚC!skal kurczowe· Podczas gdy Irma za1ęta była s~UJka· . . . . . , . , ,• 1· , · 1 Uk · ·" d 
w sztywnej dloni Czarnego Pająka .. - Policja 1 • , • • h 1 ł . 1 JeJ towarzysz w1doczme row111ez przy ·-- o wtasme on.... rvwa się po 
st~ierdz!l pon~dto. że Justy~a jeszc~e za życia ' nidm ·~l~~?s w. . gaz:c~t 1 poc Y. a d t~ gotowywali się do wyjścia. . I tern nazwiskiem!... Żegnaip pana ht·a-
męza; _m1afa k1lk~ ador~toro~. kt~rzy jednak na .s .° J· ~e~, me w1: •ząc, c~ się o o - A co mnie tam oni teraz obcho- biego ... 
~aprozno Się o nią starali. Wsród nich był nie· I ła n.ie) dz1e1e, stało S!ę właśnie to, co ' , , N' ·h b" I t . r· T . 
iak1 .Swid~Iski. k~órego Justa nazywa pcspolic!e; wprawia Józwę w tak wielkie zd,umienie I ?:i:ą. - mysi at Jozwa. -. iec S? 1e 

1 

;.vyszed na u .1cę. .am ,1eszeze. raz 
„Tade.1!~'.' 1 p~deirzany. osobnik. tytułujący s~ęl i było początkiem wielu nowyich, sensa- 1cla dokąd chcą!. .. Grunt, ze mam Jego P.rzehczył clok.tadme otrzymane pó ty-
„1lrab;ą . ~w1dels~1 znikl. nagle po wykrycm · . h k l'l . I adn~" !... "Iąca, poprawił krawat, strzeonął po-
mord.prstwa w mieszkaniu stolarza. Rozeslano\ CYJnyc ?.m? v rncYJ. . , . d Wykradł sie chytkir.m na u]i...;c. Tu piół z CY'Tara 'i rzekt do siebie: 
za mm listy gończe. lecz bezskutecznie. Prze- Młodz1emec przestał m1eszac 1 po · 1 • • ' ' • • • 

1 
6 • • 

1 pro'"'.ad~ona \Y jegc mieszkaniu rew1z1a dala \ niósł łyżeczkę do ust. Nachylit się nad! rl0p1ero odetchnął pełną urnrs1ą. Bv. - Teraz daleJ .. : Do Em1~a. 
sen,sacyiny, rezult~t: Dwaj .wywiadowcy, Taler- i parującą herbatą. Wypił tyk i skrzywH rlun:mv z: siebie iak nigdy. On wykrvł Handlarz kokam~ przy3ął go spo-
cz~ k 1 Mik, znalezli w szafie symbol dw_uch za· ·\ · 1 · · k Ch · • · · ~w1delsl<1ego!... On go znalazł!... To czątku tak samo z w1elką , rezerwą .• lecz 
gadkowych morderstw - Czarnego Paiąka... Się - oparzy Się W Języ ··· Ciat JUZ . . . . . 1 

k , ł · t 't 700 l t h 
T d. ,.. ·a 1 k · · kl 1 k · zbesztac' kelnera za to że podaJ·e goś- dor•ero bedz1e Jubel w melm1e .... w one u po ozy na sto z o yc za 

a ;:,w1 e s 1 nip ucie , ecz u rywa się · • · 7 , · lk" · d · · p t · d S "d 1 k" 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie ' ciom tak gorące napoje, gdy w tej wła- .ac1erat. re ce z wie 1e1 ra osc1. _o o rzyma~ie ~ r.esu Wt ~ s 1ego. 
kę. T:vierd~i .on. iż jest ~iewinny i_ nie spocznie; śnie chwili stało się coś strasznego i nil':- drodze ~stąpH do t~afi.~i i. ku~it sobie - W1ę~eJ mk?mµ, styszysz?L. -
wprzody po,k1 !Jle wyk1y1~ prawdz1:vego spraw-! spodziewanego· - mate czarne wąsiki po raz pierwszy w zycm w1elk1e cyga- zastrzegf się Emil. - Am słowa! , 
cy mor<lu 1 me odna1dz1e lotery1nego losu. 1 • ' h k ł h • /, z A k · · łb · 6 „? · -
Lecz czas nagli, gdyż po up!ywie czterr,ch mie~ od]epHy się i opadły na blat stołu... ro ~ia rac une przysz yc zvsi<:_ow. ~1 , -:- o~uz mia :vm m wie .... -
siecr los tr~ci s~ą ważność. Do tej walki Tad

1 
Mlodzieniec zdębiał... .Szybko pod-l P:r.unP.m .cy.garem w ustach ws1.:tdf do us~1echnąt się Józwa. - Bo to Ja ba-

d?biera soh1e. dz1ebego rnportera. Anto~~ego niósł je ze stołu i umocował je znowu· tQ:\sówk1 1 wskazał szoferowi 'łdres ba 1estem, czy co?... . . . . 
P1e~zarka, ~tory został wy~alony· z redakc11 za . r·ad górną wrg-' Przycisnął mocno pal- hrahie\YO. Na ulicy znow·u przeliczvt mem~dze 
to, ze uwazal Justyne za niewinną. I · - a,. l'-ł h" · l · b t • · d t · · t 't · ·· k d zędu 

Hrabia stara się usilnie o ręke Justy. przy- cami - trzymały się znowu... Lira 1a nr"YJ? \YO niez v p-rzec::>:111e. 1 u a się po os am~ m aso o ur 
czem chodzi mu mp o iei serce, lecz przede-\ · Wszystko to trwało zaldwie kilka - Co to? ... Uniteś sie? ... Pr7.vcho- 5ledczego. . 
wszystkiem ~ jej gotówke·. Chce on ja nędza. i, sekund ... Irma zajęta szukaniem czegoś '17:isz do mnie z cygarem? ... - dziwił· Przyjąt go komisarz Łaba:. . 
głodem zmusić do uleg/ośc1. . .' · k · ' N t I · ó •t sie ·doń 

P.cwn~go wieczoru Tad !'.>O znal w .• Troca-: w gazecie. n!e zauw~zy!a . ~rzy re go 1 się. . • . . . . I - o co, s ~ry. - zw,~ CI . . _ _ 
derJ'' fortancerkę Irmę, która zakochała sie w/ wypadku, Jaki przytrafi! się JCJ towarzy/ - Nie testem nnanv. name hrabJO.„ poufale. - Mmę masz wazna. 1akgdy 
nim na zab?i- ~wi_delski. 'przedstaw'.! s'.e j~j . ia: szowi. Ody wreszcie znaJazla to, czegoi Ale chcia1bvm nanu hrabiPmU nrzypo- byś samego djabta za ogon ztaoa.L. 
ko .ar. Dan?el. Opiekunem _lrmy ,iest mpJa~ 1 . szukata, poclniosta wzrok i zauważyła.; n1niPć wentualnie jedno s?ówe<;zko: -.,.- - A wtaśnie, że złapałem. pame ko-
Emil, bogaty handlarz kokainą, ktory podobnie . . . k . . . f .-. • ; • d · d Jó 
!ak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygr~ny 1 ze JeJ om~a!1 Jest n!eco Z1'131,eszany. I ;:,w1del<:k... . ~ , m1sa:rzu ... - o pow1a a zwa. 
milion. w tym celu każe Irmie odszu~ać Sw1~e1 ·1 - Wtasme tę w1adomosc cpciatam • - No, co?... Co wiesz o Swidel- ! - Kogo? ... 
skiego. l sprowadził s'Y~go przystoinego s10- ci dać do przeczytania... Tu mowa o '. skim ?... - Swidelskiego ... 
strzt'ńca Harr-y'ego, ktorv ma zdobyć serdusz- <'- • d 1 k" k• , p . . . 1 K · Ł b · t p j 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jpszcze do po· ~WJ es 1'.11··: - rze 1 ~· • I :--- rawie 7e me... Tylko ty .e om1sa:z a ~ ~mruzy oczv. rzy -
mocy· .. Krzywego Józwę". . . . I Mtodz1emec nachylił się na~ gaze~ą. 1 O"G71P· nn mieszb ... rzat mu. się u.wazme .. 

Pewnego dnia przed \y1eczorem do m1esz- Ręce mu trochę drzały. ObeJr7.;:J się.I ttrrihia zerwat siP. z krzesła. - Nie bu.iasz mme? ... 
kania~Justy Pf~J".bl'IV~ gomec 2'. listem. zaadre7 Dóbrze, iż :Jikt tego nie zauważy!.... - ~ '7flri ""'' l'f!\Y"'"'„ '::f V. "'?t '" ....:..!..'. "' · ;:,"~ . r· . ~ ' Gdzieżbym się ośmieIH. · o~mle ' ko-
"v „„ ... ~m cfo . 111e1ak1ei Ireny B1elczarek. Oka- Al J, . d b o . d . i:lSZ • •0 au res. . w' zasną . . . 
1µie się. ie goniec szuka iuż od dłuższego czą-~ 1 e. "' ą~~a. m1_ał O re ok?. n Je en I .:_ 1Ac1vwi~c)e... - m1sarzu ... Mówię prawdę... . _ 
1u adresatki, d\a którei i est posada w biurze W cuk1erm w1dz1ał odpada1ące ws.sy ... " 1-:.... Ori.tlai !. .. GoziP nn iest? ' ··· - Znasz adres Swidelsk1ego? ... Oh-
.. Arl:ms·• •. lecz ~ie r:ioże _iei zn~leźć.. . I A ponieważ znał się trochę na sprawach! Jfl?;w::t wvkrzvwit hai:dziei jeszcze jest tutaj? ... W naszem mieście?!... 

Justa uczepiła się teJ zbaw1enne1 myśl!... s t h ' · · d · ł · : , · · , · · u I d · "d · ł 
Jeżeli Biekzarkówny nie mogą znaleźć, to k~ u~znyct l~Jąso~ 1 wie Zł~• .zeh zwb~-; swe krv·lawe usta. w usmiecbu. - Przed go zmą sam go WI z1a em 

może jej, dadzą tę posadę? Od gońca dowie- 1Y smier e l1l' me ~rzy~zep1a IC. so ie: - Nie tak pn'rlko. panie hrabi0... w cukierence ... 
dziala się, gdzie mieści sie to biuro i natycll- dla ozdoby, przeto me dziwnego, ze wy Got!, 11 r~· C'zka na stót... _ Więc mów.„ szybko ... - niecier-
rttiast tam się uda/a... I padek ten mocno go zaintrygował... I tt .. hi · „ • · '· · l" ·• · k · 

Tymczasem biuro .. Arbos" wca\e nie ist- K , . ,· , ? t Cl · ::\ zac1•ma1 01ęsc1. . . P 1w11 się om.1sarz. . . . . 
nialo, lecz zostało umyślnie otworzone przez . - . toz to ~oze. byc · ··· - ~astan~-\ - \Vies7., ie zawsze dobrze ci pta- - Ale· chciałbym s1ę dow1edz1eć Jak 
E~ila. i jego siostrzeńca ttarrego, by zwabić , w1al się, zer1"a1ąc ciągle w_ ~tr.01_ię stol~-i ceł ... G~dai!... tam z tą nagrodą .. . 
don Jus tę. . . . , . . \ka Irmy. -:- Ze?y tu. byto 1asme1, przy)-! - Bard7n chętnie„. Poto tu v taś- - Dostaniesz; ... Gadaj ... szybko!... 

01erta Jej została ocz~w1ś71e . przy1ęta . I : rzalbym Się teJ gębie i odrazu wszyst- . r . r - N . o . ł 
Justa otrzymata posade" bmralistk1 w f1kcYJ· · k b . dd . 1 Al t t k . . I nie nr;n ,c;zedfem, ale ... vot6wec7.k" mu- o, więc... n nazywa s1e ,eraz 
nem biurze. " . · (. ? Y~ w~e , ziat... e u a ciemno, ze· s1 bvć .. ~ inaczej... Dr. Daniel... I mieszka n::l 

Emil tymczasem nie.pr6żn~je. . . , . me me w1dac... . / .:__ Ile?... czwartaku w domu przy ul. Polowej 15. 
Wysłał dwuch drabow, ktorzy m1el1 wykraśc I Ale ta twarz wyda wala mu Się zna- T • k K . d h ł . b' ł 

z mieszkania hrabiep-o los loteryjny. ale oby- . h - .d . 1 t lk . . n 1 d I - vs1ącze ... om1sarz o epc ną go l wv 1eg z 
dwai wrócili bez losu. ' Joma, : ac V:1 zia Y 0 Je~ pro 1 ··: ~ - - Tyle nie dam... 200 ztntvch do- gabinetu. 

Emil jest wściekły z tego powodu. ! na sekunda, podczas któreJ młodz1emec I staniesz... Józwa poskrobał się w gfowe: 
Wezwał Harrego i ;azem obradował nad wy- / ?Y~ ?e~ wąsow.. ~ystarczyła, aby od- 'i Jó7wa podniósł się - Kto wie - medvtował - Czt! łl! 

tworzoną sytuacją. w końcu Emil postanawia sw1ezyc w pam1ęc1 Józwy pewną po- N" t ' . . . t k" f 'Al h. b t k" - . „ 
wysłać do hrabiego list I stać... I --:- ie war o m1 za · a te )?rosze us·t orsa p~wna... . e. c Y a .a Je1!1;1 p.,.-

W liście t_Ym propono":'ał hrabiemu dobro-1 _ Kto to może być? ... _ myśl al in-. otwierać... • nu kom1sarzow1 mozna zbo;g~w~c;·· 
wolne .zwr?ceme losu lote;y1neg?, ~a co otrzy~a tensywnie. - Że też nie mo ę sobie l - nai;i. Cl trzysta... . Na ko~ytarzu rozległy s1e 1~~1es ~a-
ci_<lpowi~dme. wy.nag.rodzeni.e. Jezel~ z~ś losu me i - . ć z g I - MrneJ osiemset me wezmę. wotywama, alarmowe dzwonki l gwizd 
odda, mecha1 wie, ze grozi mu śmierci... przypomme ... araz, zaraz.. • "i . . . . k" 

Hrabia nie odpowiedział na te pogróżki il Widział tę samą twarz, ale znacznie 1 rabia odhczvt
1 
piemad~1e. 1. • . • • ur , i· 

następnego dnia dokonano nań zamachu. Nie- bledszą, nie tak opaloną ... J tamten był -;-: Masz tu 500 .... qa?ai..... . _ . - I Ja PÓJdę zobac~yć JC:k V .apu._ą 
znany sprawca przestrzeli! mu kapelusz... blondynem, a ten brunetem... Może .101.:wa westchnął c1ezko, mkg:tvliy tego hycla ... - pomysl~t Jozwa, w:y-

. . Nagle pe~neg.o dnia zjawia sie Swi~er- włosy na głowie też są sztuczne? ... chcbt powiedzieć _„dokładam do tego chodząc z gabinetu komisarza. 
ski. Wypytuie Pieczarka przedewszystk1em Ah 1 J . · l b" 1 o adres Justy, lecz reporter nie wie dokąd a ..... uz przy.pomma so te.... , Rozdział 21 
ona sie przeprowadziła. To Jego odwieczny wróg, ktorego 
~obec te~o Ta~ d~wo~i do Irmy i u~ale Się fotografię pokazywała Irma: Ar••zlo•••911i• 

z m.ą d~ cukierenki. me wiedząc o tern, ze !mnę _ Taw ~widelski!... „... .., „ Wr 
sz.111egu1e wyelegantowany KrZYWY Józwa z z ł . k 1 
polecenia Emila. awrza a w mm rew.... W urzędzie śledczym zawrzało. Ko- Komisarz Łaba opracował pośpiesz-

Krzvwy Józwa zajął w pustej cukierence ta- Zerkał z poza gazety coraz natar- misarz Łaba wydal rozkaz, abv za pięć ·, uie plan dziatania wraz z wywiadovica-
kie miejsce, aby być najmniej widocznym. . czywiej ... Tak, to on!... minut dwa auta byty gotowe do wyjaz- mi · w drodze na ulicę Polową. . 
tyk~rz~~I i~~;::iu1ią~;;~ącsi~o1;sfa~~f~~~e~~·:S~~: Ale .się szelma z~ienit !.. Gdy!Jy te du. Puszczono w ruch automaty;zny - Trzeba się liczyć z wszelkiemi e­
mi, zerkał spode !ba w stronę gruchającej par- wąsy me odpadły, mgdybym go me po- dzwonek alarmowy, używany w czasie wentualnościam.i. .. -. upr~edzał wywia~ 
ki, starając się ud1em złowić słowa rozmowy, znał!.. sygnalizacji napadu rabunkowego. dowców _ Swidelsk1 moze nam sptatac 
!~cz frma i jej tow;m,ysz rozmawiali nazbyt Co teraz z nim zrol'ić? ... Podejść od- . na rÓ"'ne figla, że czmychnie zanim się spostrze-
c1chym szeptem. · ł t ·, d h k"? Cała policja zerwała się "' . D . k . d . · 

Józwa zadawalar ,;ie więc narazie tern, · co razu .1 za a WJ~ awne porac un 1: ··· . W r . . d .. zemy... atego tez az y m1 za mego 
w:dziat. Przedewszrstkiem zauw~żył, iż ml?: Przecie przez mego ma tę wykrzyw10- nogi.. szyscy po 1.cJanci n:udn uro~I 1 osobiście odpowiada! Obstawić wszyst 
dzieniec zam?wił coś u kelnera, ktory po chw1.!1 ną .g-ębę!.. wywiad?W.CY· stanę.h go.tow1 ? ~YJ3;Z~ kie wyjścia, zatarasować ulicę, nie prze 
poda! !m dwie szklanki bardzo gorącei herbaty Teraz móglby mu się odwdzięczyć! .. du. Kom1sai:z wybrał k1~ku naJ~z1.elmeJ. puszczać nikogo!... Chciałbym go zdo­
~raz ciastka. Gdy kłelnc:.t t>Odszed~ zkgdtacąb do bsto Ale przypomniał sobie że z Tadem szych wywiadowców, między mm1 rów być z·ywcem by J"ednak wys'w1·etl1'ć do-
l!ka Irma przerwa a rozmowę, Ja Y Y o a- ' · · T I k · M"k d d · ' · 
wiaia się podsłuchu. · sprawa nie jest łatwa, że to chłop bar- n~ez . a. arczy a 1 1 a, oraz wu zies- kladnie zagadkę zabójstw~ \Vardana i 

dzo silny i Józwa zamiast pomścić daw- tu pohcJantów. . . . . . tajemnicę Czarnych Pająków, ale jeżeli 
Józwa również zamówił he.rbat.ę i ną swą krzywdę, mógtby jeszcze raz - Karetka w1ęz1enna Jedzie z nami! nie uda się zatrzymać go żywego, strze 

przekonał się, że nie żałowano og~ia w nabić sobie guza... Więc co z nim zro- - padł nowy rozkaz. lajcie bez pardonu!... Żeby mi się tylko 
tej mamei cukierence. Ze sz.klaink1 bu- bić? ... Tak go puścić? Po chwili z przed gmachu Urzędu nie wymknął!... 
chała para i gorąco jak od p!eca. ?d- I nagle przypomniało mu się obwie- Siedczego niczem wozy straży ognio- -- A czy zastaniemy go teraz w do'­
sunął nieco .s.ziklankę, by wyS"tygła .1 .W. szczenie, jakie wyczytał niedawno na jwej wysypały się trzy auta. W pierw- mu? - zwątpił jeden z wywiadowców. 
dafo;zym cicl,f!~U obserwował Irmę 1 1e1 rogu ulicy! szem aucie siedział komisarz Łaba z wy - Zobaczymy ... - odparł komjsClrz. 
partnera. • I Przecie Urząd ~Iedczy ofiarował za,wiadowcami, w drugiem policjanci. Trze --· Zaraz przekonamy się ..• Już dojeż-

F?rfancertka ?vJa widocznie bardz.o I n.iego tysią~ złotych!. .. Ba .. taka gratka!. cie auto stanowił? opance:z?ną k~ret- dżamy ... 
pooinae•co.na.' gdy.z ży~o . ge.styku!owa~a I . D.r. Dame] z u.I. .Pol.owe] 1;5 to poszu- k~ •. którą przew,ozono naJmebezp1ecz- (Dal••y c1•111utro) 
rękoma, mletl.ąoc ~ęzyik1em 1 wipaotruoaJC snę kiwany przez pohC]ę mebezp1eczny zbro me1szych złoczynców. _ •• 91 
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Potworna zbrodnia ojca i syna 
okropny sposób znęcali się nad młodą kobietą.-Sąd skazał 

okrutników na kary więzienia 

H 23a 

Tabela wygranych 
W związku z odbywaJąoem się dą~-

nienłem Loterjl państwowei ukazuje się 

I 
obecnie ·o godzinle 3-eJ druaie wy­
danie „Expressu'', zawierające pełną 
tabelę wygranych Loterii wraz ze staw 

Łuck, 17 września. łowała w zamiarze samobójczym rzu· stan faktyczny sprawy. Mrożace krew kami z dnia bieżącego. Na te !nowację 
Charakterystyczna dla panujących cić się do studni. Została jednak urato- w żyłach zeznania złożyła poszkodowa zwrncamy uwagę Czytelników na· 

często na wsi wołyńskiej ·stosunków ro- wana przez sąsiadów. · na Chomiakowa, której stan ostatnio szych, pragnących sprawdzić Jaknał· 
dzinnych sprawa, znalazła swój epilog Kilkakrotnie nakarmił ją miejscowy znacznie się pogorszył. W pozycji leżą. prędzej, czy los nie zesłał hu jakiejś 
w sądzie okręgowym w Łucku. soltys, Wasyl Petluka, który - dowie- cel, na noszach, odpowiadała sadowi na wygrane} .• „ 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 25- dziawszy się o tragicznej sytuacji ko- stawiane pytania. 
letni Filip Chomiak oraz jego ojciec 65- biety - złożył szczegółowe zeznanie W wyniku rozprawy obaj Chomia-
letni Trofim Chomiak, oskarżeni o to, na posterunku P. P. w Kołkach. kowie skazani zostali po 8 mleslecy wlę 
że obydwaj znęcali się nad Akulłną Cho Chomiakowie pociągnięci zostali do zienia, przyczem Trofimowi ze względu 
młakową (żoną fłllpa). Nie dawal,I JeJ odpowiedzialności sądowej. Na zapyta- na podeszły wiek kare zawieszono na 
Jeść i wyrzucili w końcu na bruk na pa- nie sędziego p. Suszki, czy przyznaje się przeciąg 2-ch lat. 
stwę losu. do winy, odpowiedzieli przecząco, ttu- Winni zostali ukarani, ale Jakie będą 

Tło tej niezwykłej sprawy przedsta- macząc, że w fonie rodziny toczyły się dalsze losy nieszczęśliwej kobiety -
wia się następująco: kłótnie jedynie na tle pbsagu, którego niewiadoma, nikt bowiem tą sprawą nie 

Przed kilku laty młody Chomiak o- Akulina nie wniosła mężowi. l zajął się„. 
żenił się z dość przystojną i zdrową Przewód sądowy wyświetlił jednak 1 

· 

Akułiną, którą przyjął do domu swoich ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
rodzi ców. Pierwsze la ta wsoólżycia . llllllliillllllil!lll!lllllllllllllllllllHnlllllltllilllllllllHBllllllllltlllllllllllllllllllllllllllltlllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll1 

małżeńskiego młodej pary minęły w 
przykładnych warunkach. Akulina wy­
wiązywała się ze znbjnej pracy gospo­
dyni wiejskiej znakomicie, mimo, że ja­
ko jedyna kobieta w gospodarstwie 
dtwigała na swych barkach cały ciężar 
domowego ogniska. 

W kwietniu ubiegłego roku zaszedł 
jednak wypadek, który gruntownie zbu­
rzył harmonie w rodzinie Chomiaków. 
Akulina zwichnęła sobie nogę ł po prze· 
bytej operacji dostała zesztywnienia 
prawego stawu kolanowego. Wskutek 
kalectwa utraciła zdolność pracy, nie 
mogąc się więcej zająć gospodarstwem. 

Więzień wyskoczył z pociągu 
i poniósł śmierć pod kołami 
Poznań, 17 września. czył oknem z pędzącego pociągu. Po-

Do Poznania transportowano pocią- ~iąg natychmiast zatrzymano, poczcm 
giem Nr. 416 z Tarnowa znanego prze- policja oraz obsługa kolejowa rzucili 
stępce Józefa Ław~iczaka, któn:go wie- się na poszukiwania zbiega. 
ziono na rozprawę do poznańskiego są- Wkrótce zauważono, że w pewnej 
du. odległości od zatrzymanego pociągu le-

Na linji pomiędzy stacjami Domanin- ży we krwi datący Jut słabe oznaki ży. 
Ostrzeszów około godz. 4.18 ta ;vni- cia Ławniczak. 
czak zdołał odwrócić uwagę konw0ju- Nim zdołano udzielić mu pomocy le-
jących go policjantów i na2te wysko- karskiej, Ławniczak zmarl. 

Od tej chwili obaj Chomiakowie w 

~rt~~bni~~~~~:~7i\v~j ~~~\i:;~~f~~a0i~~; Zagadka strasznej katastrofy pod Sadownem 
żywała straszne katusze . 

• Filip Chomiak oświadczył wręcz, że}rozwiązana z~stariie przez sąd w Siedlcach 29-go b. m. 
rue~t~ebna mu Jest tona-kaleka i wy· . Stedlce, 17 wrześnja. f c~ tragłczneJ katastrofy, w kt6reł pO· 
pędztł Ją z domu; W dniu 29 wrześni.a b. r. przed 9ą· n10sło śmierć 18 osób na dnie stawa pOd 

ciec Trofim. fer Chyliński -- kierowca samochodu w więzieniu. 

Poświęcenie sztandaru 
z. z. z. 

L6dź, 17 wrz~śnia .' 
(k) W dniu 23 września r. b. •1dbę­

dzie się w Łodzi pośwtęcenic i odstonię­
cie sztandaru związku włókniarzy, zrze­
szonych w ~. Z. Z. 

Po poświęceniu sztandaru w Katedrze 
zebrani udadzą się do Rady Miejskiej, 
gdzie wygłoszone zostaną okołlcznośclo· 
we przemówienia J nastąpi wbiJanie 2wo 
ździ w drzewco sztandaru. 

W związku z temi uroczystościami do 
Łodzi przyjeżdżają przedstawiciele ua· 
czelnych władz Z. Z. Z. 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdatlska 37 
tel. 232-55 . 

od ~-7 w lecznicy 
Piotrkowska 294 

tel. 1 Z?r89. 

Pomocnym byt mu w tern Jego oJ- dem okręgowym w Siedlcach stanie szo-

1 

SadoWnem. Dotychczas znaijduje slę on 

Sponiewierana, zgłodzona f w nie- tom.ża - · Warszawa. Sprawa jego rozwią.te z~adikę sbra.'IZ 
ludzki sposób traktowana Akulina usi- i Chyliński jest do.mniemanym S.? raw- nei katastrofy. 
„„il'Hllillml„„„„„„„„„„„„„„~„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„ •• „,a.1••MMlii!W~"llll„„„„„„lllCłł iU611ii 

Kino-teatr 

Sensacyjny dramat serc ludzkich. 
VICTOR MC. LAGLEN 

Conchita Montenegro, M. Beery '' . .Legjonów 2-4 
Nadzwyczajna akcja! Sensar.yjna treść! Muzyka! Spiew! : Nowa oopja! o tytuł mistrza świata„ --------Nowa cop.ja! 

Początek seansów o godz. 4•ej w niedziele, śoboty i świ~ta o godz. 12-ej w pot. 

„ „ 
I 
! 
A 

' - ' • • I ' ' • 

. .': . . • - ~ ' ··ł' • ' . '.. • 
• ~ • 1· • • • 

Dziś i dni następnych I 

FLIP -I 
REWELACYJNA BOMBA HUMORU I ŚMIECHU 

NAJWIĘKSI KOMICY SWIATA 

FLAP 
1 oraz JIMMY DURANtE, MICKE MOUSE l LUPE VELEZ 

poraz pierwszy razem w najnowszej komedii sezonu 

TU RZADZI HUMOR 
Wystawa, JakleJ nie miała ładna k<Unedla dotychczas! Szalona pogoń za śmiechem! 

. NADPROGRAM: Tygodnik dtwlękowy Poxa oraz P. A. 1. 

! 
O• 
I • • • 

Dr. Jan Polak Or. s. nEUMl\RK H KIDi1r.cmzed.kowa 1 
• DR·MfD. /LECZNICA 

, nAwRoT n. 7 •0w~oc.... • łauc1a l'lakower Piotrkowska 294 
U • • Choroby skórne, weneryczne l moczo- położnictwo i choroby kobiece I CHOROBY SKÓRNE 

TeL 164·21. płciowe. I WENERYCZNE. naprzeciw przystat1ku tramwai doiaż· 
choroby werwnetrzne 1 allera:lczne ArłDRZEJI' 4, tel. 170-50. POllkOWSka 99. \ (l(oblety 1 dzieci) dowvch. . 
(astma. p0krzYWka. mlit'ena, reu· Przyjmuje od 12-2 p.p. I od 6-8 wlecz. · tel. 213-66 . WOł ft k 117 ł I 149 39 otwarta od I J.eJ rano do 8-el w1ecz. 

G
_„_,_ matYZvim> ... ? „ w niedziele I święta od 10-1 p.p. przyfmuJe codziennie od 10-t2 i CZI 5 I ' e • • PRZ\'JM,ll.li\ LEKARzt ~PE<.)Al.ISCI 
uu=uv nrz ę... --· Dla pad oddzielna ooczekalnl!l. l it--0 wi'ec•. ·1przyJmuJe od !>-11 I od 6-8 w„ niedz. CHORYCtl WE WSZYSTKICH SPE· 

STA Ol I „ h le zn1c v-o 11 • I święta od 9-12-ei'. C.IALNOśCIACH i GABINET OENTY· 
LEKARZ • DENTY a n ezamo„nvc cenv c . CENY LECZNICOWE CENY LECZNICOWE. STYCZNY. 

B nu'BAUM"H' n Dr. med. D I . . I Porada 3 złote„ 

. _,J,, od H „ ~~ Il t.!." .• o!:-!!.~.~ ~.~w. eA'LICKA' H. szff tiACHER --~ .~~~:;;':~.~--- --
Plolrkowsk• ,„ ryc:snych I moczopłciowych PRZfPROWl\IJZILA SIĘ NA UL,. I Chi owreonbeyr:ckz6nrene Wenerolog;„„na 

I. f 121 23 Ceglelnlana Ne 7 s1EttK11.w1czA 62 (róg Nawrotu) ~ ''-4{. 
te e • • telefon 141·32 Nt. teL 194·0.ł. I PIDTRKDWSKll 56 Lekarty 5Peclali~t6w 

DOKTOR prtyJmufe od ~. 8-10, IZ-Z, S-8 w. (;l!oroby s•.Mne I weneryc.:no n ZAWADZKA 1, tel. 122·78 

H R Ó Ż 
niedziele I świeta od 10-lZ. przyJnmle t.1 Mety I dzieci od I do 3 tel. 1~8·82 a n , r I d 7 d 8 eJ czynna od 9 r. do 10 wiecz. 

Dr. Mf!D. 0 0 
• ' od 11-Z, ·6-9 Wlecz, W nie- Chorobv wener.vczne - mo-:zorklowe 

I 
dziele 1 1hvlęta oo IO-I I kO (P d k I ) 

I M J k b DROBNE! ogolszenla w „Republice", s rl!e. ora y se sua ne . . ft O son są naJlepszym .I najtańszym środkiem Ceny leczniCOWe. STACJA ZAPOBIEGAWCZA zvnna 
rtarutow1cza 9, li Pltlłro • !zetknięcia zainteresowanych stron.i============ cala dobe. ma oań oddzielna oocn·l111l-

Tel. 128•98 CHIRURG Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- C t „ „ ' 1 p d ';'li! ł I 
SPEC. CHIRURO.IA KOSTNA lokatora, 2) znaleźć mieszkanie !ub Z y S Q S ( Ora a ..s Z O e. 

Powrócił . (złamania kości i zwichnlec!a) lpoJedyl1czy pokól. 3) sprzedać nieru- H 
Cborobvr wenefyczne. moczoptelowel 0· -ra Ste·rllnga 22 lchomośe lub rzecz, 4) lnn1i<' eośkol· or;iyJrnul• cvk:IUOwame. drutowan;e. 

1 skórne 1 wiek okazvinie, 5) dostać oosade. 6) łrnterowanle :nu .s.irzą.tanłe bluf, p() 
Przyjmuje od 8-10 rano I 5-8. l (N, Ta.ritowa). tel. 174-4.ł wyszukać pracownika -'- niecha! DO· · t•l Cz:.vi;icze·.ile sitb 

VI niedziele i świttl\od s ...... 10 rllOQ. . -POWR()Ctł... da drobne o~łoszonie do „Republik!'', Plotrl(owska ł4; ttleloo ,,,„.8 

ANGIELSKIEGO konwe,~acii I liter3· 
tury uaziela rutynowanv nąuczveiel. 
Ul. Zawatt~ka nr. i1 m. 8a. front. co· 
cidenl'lle za!tać Od todJ&. 4 - 7 1>0 \)i)ł. 



W , •·. E '' _ _ d _ k 1 t Szamota ostatni w Parytu 

yse10. ,_ xpre~su -propagan ~ o ars wa1 ~1~:1!:~!~~~~~~i~:~jf~~~~~ 
Zwycięstwo Więcka.~ 177 kolarz.y na starcie ~!:~;6:i~mr~~ie~ ;~hir:;i~„ -który zwyci~żył 

u • - " · · - d· .i. , 1. b , d i -Przed Szamotą znafoźlr się w przedib1egu. 
"'atowlce, 16 wr:ześma. Po zakończeniu Wyścigu odbyta sie kord, g Yz ogofem icz a nagra s ę- Vaik Hansen · i ·:mchte-r.-- Dru~i przed.bieg wyignil 

(Oo) Wyścig kolars·ki ,1Ex:pressu", uroczystość rozdania nagród. Zwycię" gala czterdziestu. . Gernrdin przed Mi·char·~em. W f10a1l~ zaiął Ge· 
odbyty wczoraj a Sl~sktĄ spełnił w stu scy kolarze otrzymali niezwykle eenne _ Statter~m honorowym wYścig11 był rardin drugie mieis•ce, b1Jąc znów Mlcharda. 

p~ocentach swe propagandowe zada- nagrodył Równiez i pod tvm wzg\ę„ prezydent miasta Katowic dr. Adtun b" F" 
1 

dJ lekk"ie) 
n1a~ 177 kolarzy na starcie. to cyfra, dem wyścig „Expressu" ustanowił re„ Kocur. Niemcy 1Ją 1n an li W 
jaką dotychczas nie tnogly się jeszcze - - atletyce 
poszczycie żadne w Polsce zawody ko lłle€ze o -~-·-e- -ti•c:ie do ~- 1„111 B~rlin 16 wrz~śnla;. 
larskie _ Mecz lekkoaHetyozny Niemcy - Finlan„ja 

D · • t--- -h b ł - - zadttlńozył slę nil!llpo-d:tluwanem zwycięstwem 
. _ ewiz{\ i1LXf)r~SśU Y 0 UdOStęp- - niemców w stosunku 106,5 pkt. W drugim dniu 

rnente wvscigu JaknaJszeru:vm masom tTS6--6ryf 4;1 (1:0) . Unja-- Grzegórzecki _ 1:1 (0:0) zawodów w poszczególnych konikurencjaoh uzv· 
~olariy nielłcencjótiowanych, którym -- skina następujące wydikł: ioo mtr. Gilmeiśiter 
daligmy możność zm.lerzenfa swuct1 sil Mecz zakończył się ~wyci~stwem Kraków! 16 wueśrtill.. (N) 1µ.8,1500 !'fi'k, Vfotanen (F) 4_o0,9,4<!0, pirtt(Fez) 

" Ł TSG w-- stosunku 4:1 (1!0), Mećll o we•iseie do Ugi !lta1ł p~d Zh·il.; płotki: Schele (N) 54 8,10 kim„ Sąnnen 
z czotowy~i reprezentantami kolar- Br·a·mki dla z-'"YC'l""'"'_' i.i;.lxk;;_, 1"1'•, p-: "ń'.O- " kte.m n.- r~ew_ .a.Iii. dru_zynY, - so.snoW'leckie~! 3~_15, dyski Siewe11~ (N) 45,78, mł_ot:. Teo;hola 
stwa polskiegó. l:gzatnin swój zdali w """'" 1;Uv!J.r vs k -I" <L !!!> 'ł k - (FJ 51,68, tyczka Wegner (N) 9315 1 t.ró1sk~ ' 
nieliće11c3·011owarti żnakortiićie, walcz"C dziński Królewiecki Pij i Palczewski tora J~unak me potr.ab a te.go wy azac Rajasaai (F) 14.'!3. _ , 

"' ' ' w wyniku. Bratnkę dl1a go1S·pódarzy strze-
przez cały czas wyścigu ze starymi LegJ·a-Gwi·azdl l·.O (l•.O} Hł HabMi a dila gości Gwóźdź z kar.nego. 
wygami szosy. Szóste miejsce zaj~ło . Sęclzfował P• Kbi;:hane.k d01hrze. 
w wyścigu przez nielicencjonowanego Legja miata przez cały Qżas spotkn· 
warszawianina Niciejewskiego wska- nia znaczną przewagę nad słabo grają· Policyjnr KS~Czarnl 3c1 (2;1) 
zuje Jeszcze raz1 ~e wśród olbrzymiej cym zespolem warszawskim wygrywa- Łuck, 16 września 
masy _ ml~dzie~y, uprawiającej ko!ar- jąc zasłużenie w wysokim stq~uńku .. Łu- w meczu o wejście do ligi m1eiscowy Poili-
stwo bet najmniejszej opieki znajduje pem bramkowym podzielna się cała linja cyinY KS. p-orkona! niespodziewanie lwowskich 
się nlełeden wielki talent, ·ataku, w której zabrakło AUJ?;u$tyrtJaka. c~arn:Yłll "". stośimku 3:.1 (2:1) . Gra ll:Yła P~zez 

p --' b· -i -' k - • - • d ·1 . _ _ - _ _ _ _ . j cały czas memal ZU1Peln1e wyrównana, J}ol1cian-
O~O fi e Ja nas~ wySc1~ sprze - k1 S~dz10~1~t dobrze. p. T.omaszewsk1. ci grali jednak niezwyil<le a1!1ibitnie i na zWYdę-

ku. mtestsęcy rta trasie Krnkow - Tar- Pubhcznosc1 około 2500 osób. stwo zasiliżyh w zupelnośe1. 
nów ~ Kraków, tak i wyścig dzisiei- --~, 
szy dał znow kolarstwu zastrzvk mlo- Sląsk bije LwdW w tenisie Burzliwy mecz w Pabjanicach 
dych sił. l to jest największym suk- tw6W1 l't września Pabianice, 17 września 
cesetrt naszego wyścig\\, Międzyokręg51wy mecz _tertisowy teprezenta W finalowY11I1 meczu o tytuł mistrza k.lasy B 

D _ _ . , . ._ _ , . cYihJ'ch zespolow ślą&ka 1 Lwowa zakończyf PTC zremisowało z rezerwą Turystów 3:3 Tu-

Tilden bije Cocheta 
0 Paryt, 16 wrześrtla 

W Lionie odbyło sle S!Potkanie tenisowe l>O­
mfędzY TiJdenatfl a C<lchetetn. _ Tilden pakonal 
francuza W QZtereeh setll'Ch 3l6; ~131 7:5, 6:4, . 

Lehtlnen -wygrywa _bieg na -
5 kim. ·w -Kopenhadze 

~Ol>tUIHł!Ul,' Hi Wiiiieśrtla 
w od-byt.em t\l metifigu lekkoafiletyoznyn'I 

uezestnie-zył międ·zy innymi kehtinen i Nielsen, 
którzy' startowali w bie~ na 5 klm. Nielsen WY 
cofat się po przebiegnięchl łtżt!th kllońieków, 
tlomacząc się żwkbttięCiettt nogi. 

Bieg wygttll Lehtlntlf1 w lilzasie 14.48,4 '.IM''Zed 
szwedem Petersonem 14·3611 i duńezykiem 
A~el•sonem 15.oa. ruglm, niemn1e1szYm moze, Jest się zwyc1ęstwem śląska w stosunku 5:2. óba ryści prowa1i-zili )uż 3:1, nie wyttizymali Jedhak 

fakt zalntaresOWania Wyścigiem dzie- punkty dla Lwowa zdobyl liebda, kt§r:v- poko- tempa meczti oo końca i pozwoiJlli pabiani-cza-
siętek tysięcy . mieizkańców miast, na! Bratka 6:3, 7115 i Tarłowskiego 612, 6:1. nom wyrównać. _ Poratkl tenls1St6W iniolskich 

t.. W Po zawodach pubHczność naipadta na zawod [" 
z~ajduj~cyc_11 się .IJ"! Jeg~ trasie. . or- Kurpeśa zwycięla w Przemyilu ntków tódzkich i pobiła nawet dol'khwie ied- w Jugosławj1 
b1tę zamteresowama .sportem wciągnę- _ _. , nego z nich. _ Zagrzeb, 16 wrze§n!a _, 
I„ - lud 1 kt6 d"t~-' he n t Przemyśli , 16 wtz~'rtla i 

k
isml' y . z '1 - b.rzyd -V J c dkzas DsP.0 ,Yj- Odbyty się tu ' ogólnopol·s'kie- misirzotitWą Automobihłci J6dzcy zajmują Tenisiśel polscy Tl0<ezyńskl i Wittman bi(J-
a 1 się _ z n m ~r ~o. r~a o. z1s!a : Związku Strzeleckiego w lekkiei atlety"te.; w pi"erwsze miefsce W zJefdzie Tący- udział w mistrzostwach terlis·owych Juigo-

gdy ludzie c\ widzieli, Ja~ przed mm1 bie~u na a kilometry pierwsze mle!s,ee -za 1ąt t<i- slawii dozfiaH dzlsial holesn:v.:h wrażeik t zo-
p rzeJ'eżdża blisko_ dwustu kolar7.V.: l dzian in Kurpesa w óza-sie 9.32 .• Poz_at.efti re_p_ re•_ do Wi:lrszaWy stall wyiel!itt\irtówańl z łUtnielli. 

- • - rte"'"d r. -~ ... .._-„.._ Am; d by . W gtte-pt1Jed.yftczel panów dokotiezono spot 
CZ?.ć o prym zostali oni zdob-VC'i'' „m . '-'I z - Z--w(YĄ;I~,..,,. i!llUli z () - ' . - . - W~rsza~a, 16 :wrześma kart1e Pallada - Tloczrński, które za•kończyto 
sportu. Swiadczy c;i rem zr.esz.t~ entu- waJąc t~Jll,ł m\.S trzo"".ski. . _ w autombbilowym zietuzi-e plaklet~wym do-, się zw:Vciestwem iugostow1anrria 1:5, 2:6, 6:8, 

'ak' b\" śc · ł . " - " Warsza~ ~ga.nJ.i :\vati~ ~ 0~ z~cze- 6;3, 6M. W fjnaJ.e. gry 11odw0Jne! Panów pa.fa 
?J~Z~; z l iem DU lczno. wita a prze • Koszykarze WKS W Połftłtnllł nla c~aJangeu, pierwsze _ 1'.11e1sce zaląl z~społo- polska · 1'loc'Eyński, wmmart polrofiała 'Parę czes 
JezdaJących kolarzy, dopmgując ich i - • wo Łodzk1 łtllllb Allltomobtlowy, przesyta1a,c do ką Wodioka, Caska 7:5, 6:4, w finale jednak 
zac_hęcając do walki - PO~nań, Hi \vt~esknla Wars·zawy największą ilość maszyn. uległa narze 1·u.go.~_ ł"w1ańsk1'ej Punces

1 
PaHa.da 

. • _ W rnzgrY'wkaeh m!ędzy~rupowY'ch W o~zy„ ... "'" ~ v 

R6vntid pod wzg\~dem s11ortowym kówc_e męskiel zwyciężyła drużyna JJQznańska Kusociński zwycię:ta W Wyborgu 4:6, 316, 8,:6, 416. W półfinale _gry. mte~zanei pa-
stal wyśc\g rta bardzo wysokim nozio- KPW, biiąc w finale-, .Woi!kowy K~ z Łddfi W b lG ś. • ra wo·cH:ka, Wfrth pokonał.a patę Tłoczyńskl, . z . . ł . l' 34:27. Na trzeclem mieiscu znalazł Się zes1poł y org, wrze ma KtaU$ 15llS, M!~ ' ' ' 
m~e. w.yc1ęzy .z n1m zgodnt~ z prze- to-runskiego Gryfu. Kusochiski startował ponownie w . ' . 
widy~amami na1\epszy obecme kolarz Wyborgu tym razem na 2 mile angieł· Sm1ertelny wypadek W czasie 
_polsk1 Feliks Więcek z lódzkie.i ,.Resur- Miiana-· CratóVil 4:3 (1~1) sk\e. Poiak nie miat Jednak sllńiejszej iawodGw bókserskich na Sląsku 
s :v, przebywając_ trasę . w św1etn~m Kraków, 17 wrz.eśttia kOnlmteh~Jł. gdyż czołowi lekkoatleci K1ttfiwlce, 16 wrze~nła 
C.~asłe. 2.57 · Na1gro~rt1eJSZYtt1l Przeciw W meczu kra•kowskitu wi0-~i Hpret~nteiw11li fbiscy bawią obecnie w rotlazdach ł w czasie zaiwod6w pięścia.rski~h o '1ru~;vno-
m~ami !odila.nina. .hy~\ ~la:z.acy R.urań- si ę .o klas'l lep1ei niż we Lwowi7 i odnieśl~ z!!-- ~tartowali w tl;'m czasie w Berlinie bądź we mistrzostwo Sląska rozegrany1ch w Nowym 
ski, Ros1k, krakowianm Duda '\ często- stuz?ne zwycięstwo r:a:d Cra~v1~. Krakow1ame też w Kopenhadze Kusociński zwycię· Bytomiu pomiędzy zespołami BKS (Nowy By-

chawianin Łazarc.zyk. ~ak? drugi przy ~:~~a~~za1\~~w~~h~zB~a~~F1~1am~r:C0~f8~d~~ żył bez śpecjałnego wysiłku, pokrywa- ~~:>n; !,~~~zk~:0J~~~;>sm~~~:Vfe<l~~g~a; 
byl na metę Rosik (PohCYJTIY, Katowi- byli: Migas. Rus~nek i .Kis-ieliń*i. Str.zekami jąc trasę 9.16.6. Drugie miejsce zajął fin zawodnikÓ>W. - _ 1 
ce) 'o/ czasie .3.10.42. Dalsze . mleJsca bramek dla wlodrow by.Jr ~ottla111 (3) 1 Stti11. Toivonn. w czasie wailk1 tawtxtrtłk byłcm!k! Marek 
ża'jęh Łazarczyk (Częstochowa), Du- pośilizgnąl się i upadł tak nies!iiczęśHw1e, że 
da (Oarbarnia, Kraków), Rurański (Sta) Rumuńscy tenlslśel pokonani . Na boiskach wiedetl kich stracił momentalnie 1:1.rtytomitość. Pr;:z;ewieziony 

)dlot1, Chorzów) i niestowarzyszony Ni w Stttnlsłnwowle . ' - - Wiedeń, 16 września. B~fu~r:: 1a1'ła!~1{ s;~~~o :iil~~~:g~a~e~~: 
cleiewskl (Warszawa). · - Stanisławów, -1?" .wrse&.+i.la 'W Wllidttitt to:t~grano w cłi\;!lu nlłdzleli' mi• ktUgJy !Urtlifł. PtzyezYrtl\ · śttder~! bl"tó 'ztan\anie 
8J&I " i • i 8awil tu zes.pół fenlslstó_w uniwers:vteoklego reg spotiltań . piłkars-kich, których wyniki prze,d· kręgosłupa, które s1Powodowane zo5talo za.pew-

- kilubu tert1sowego z Czerniowiet. Ten\ścl fti• 3\awi~~ slę na&!ępująco: Wienna ---:- Rapid 0:0, ne nieszczęśliWYm upadkiem .w czasle . walki. 

Ł- ArJ-5-Gdaf\· Sk _ 5.•2 muflscy ulegli zawodniko-tn Sok<iła w stosunku F.c Wien -F.A.C_ 3:2 (:3:0), A-dmita - Spl)rl• Pr:zetmiwadttine' natychrtt!ast s1krupufab1e _do 
U 4. 14:0, przegrY'waiąc wszystkie sipotkania. club 6:0 (2:0), W.A.C. - Ha.koah 3:0 (110) i ęhotlzenie wY,kazllło, IZ nikt nie ponosi winy w 

Mecz piłkarski_ reprezentacyj ' . - J - n Wacker ~ Neltśtadt Jl() (~!O). nr.w, '\VY!t)adkit. J 

robotnic:!~~ 11 września p·odgOrze· · zwycl-=z· a· War· ·sza· w· lank~ W odb:Vt:Y>tn we.z.orał święcie sportu robot-
111cze1J:O w Łodt! w piłce nożne! reprezentacja 
robotnicta Lodzi pokonała talką~ reprezentację f ' I b g • 
~t~~f:j~a p~k::~k:k~w~~~żyi"TS.f{.5'tli~~CZ~Yfi- Kr a ko w a n Ie po e p szają s w o Ją s y tu a ej ę w -.ta e 1 
llalw s~~~~h 1~1~~rtowycłi w k<>szyik6wce mes- Sensacją - wczo:ajśzych rozgrywek waJą~ bramki przez Pazurka, Smoczka rzymią sesację t zgromadzit na wl-
k1el p!~rws·ze mie!sce zall\f 1ódzki TUR. a w ligowych było mespodziewatle Z\\'Y" i obrońcę Legji Drabińskiego-. dowtii lZ tysięcy widz.ów. 
siatkówce toma•szow5ka LechJa. cięstwo krakowskiego Podgórza nad Sędziował p. Kurzweil. i Po wczoraJsty~h spotkaniali:h · za.„ 

W zawodach lekko.atletycznych war.szawsk~ Warszawienką w wysokim stosunku N - -d k t t b 1' · d · · · 
Skra po-konała. robotmćzą re1prezenta•clę Pols•k1 3:0. Krakowianie dzięki ternu iwycię- ajbardziej Je na - sensacyjny prze„ sz Y. w a e .1 Je y~:ue mez~~czne .zm1a• 
w stosunku 85.79. . bieg miał mecz mistrza Polski Ruchu ny, Oarbarnta , wysunęła s1e z tilątego 

stwu mają jeszcze nadzieję utrzymama z poznańską Wartą. Do przerwy_ prze ... , mi~j~ca na trzecie, wyprzedzaJa.e Po· 
Kolarze policyjnego K.S, się w lidze, natomiast niezbyt róMwo ważaU wyra:tnie poznaniacy 1 zdobyll gon 1 ŁKS. i _ 

iwycit:ta)ą w Koninie prze~stą':"ia się obecnie sytua~ja War w tej fazie trzy bramki przez Szerl· . Tabelka mistrzowska przeds_tawia, 
I<onln, r7 września - s~awianki, która. wa~czyć .bedzie mu„ kega, podczas gdy Rucli zaołat uzy- się obecnie następująco. 

w dniu wczorai·szym odbył się w Koninie siata o u.trzymanie się w hdze. Bram„ k ć t lk · d b k k 
drużynowy wY~cig kd1larsk1 klubów tiol1cyjnych ki w tern ważnem spotkaniu żdobyli ~r:ez ~et~r~a.ną ram ę z arnego · Gier 
z,vycięży!a drużyna P_olicyJnego KS. :,_1Łoddiz1 dla Podgórza Mycoii, Ottzda i Oarnaj. Po prze'".wi'e- s".:łUacj·a· żmien·i·ta' · 8·i'ę 1)' 0 uch 17_ 
w czasie 1.51.315. Ze51pol startował w " '11. a zie . ł R k" " .n Ą 
Morga, Olowa-cki i Trzcinka. pmgie miejsce za- Sędzi~w.a p, . omartows 1. - • jednak. zupełnie na: , k_ orzyść _mistrz.a 2) Cracovia 1174 
Jął zespól tęczycki. Równiez drugi zespół · krakowski Polski. Teraz na boisku znaJdowała 3) Garbarnia , 

Garbarnia odniosla zwycięstwo, bijąc się już tylko drużyna śląska, która też 4) ŁKS. 1
1
6
7 Re1<ord Zylberbauma w podno- w identycznym stosunku 3:0 warszaw- si Warta 

szeniu clętarów ską Legję. Legja przystąpiła do gry zdobyta kolejno sześć bramek, nie tra- 6 PogÓń 15 
Łódź, 17 września bez Nawrota, co bardzo ujemnie wpły cąc ani jednej. Strzelcami bramek po 7 Wisla , 14 

Na zawodach atletycznych Makabi zawodnik nęło na postawę jej linji napadu, w któ przerwie byli Wilimowski (2), Włodarz 8) Legja 15 
tego klubu Zy!berbaum ustanowi! nowy ;rekórd rej debiutował też rezerwowy bram- (2), Materek i Peterek. 9) Polonja 17 
Polski w podrzucaniu ia<lnmaicz, osiągają-c karz Akimow. Przez cały czas me:zu Sędtiowa1 p. Gryc. 10) Warszawianka 16 
świetny wynik 70 Ji:;Jg. W zawodach z-wy:ciężyla M ł ł Ś k lb. ) p 
zesp0lowo Siła przed Ma-kabi. przy_waża _wyraźnie Garbarnia, zdoby- . ecz ten wywo1a1 na ląs u o - 11 odgórze 16 

Pkt. Stos. br. 
27 70:24 

. 31 34:18 
20 40:26 
19 24:2~ 
18 39:32 
18 31:25 
16 25:32 
15 19:20 
14 24:~3 
13 19:38 
12 25:39 



~ 
ajwes lszy kącik 

Spotkały się dwie sąsiadki. 1 
- Moja pani - tall się Jedna z nieb - trud· I 

no ml wytrzymać z moim mętem„. Powiadam 
pani - do niczego„. Nie motna na nim wcale I 
polegać ani lako na kupcu, ani Jako na mętu.„ 

- Co też pani chce - odpowiada druga są· 
siadka. - Przecie pani, ma Bogu dzlęka, aż 
czworo dziatek!.„ 

- Tak, tak, moja pani, ale tyle pani powiem, 
że gdybym na nim polegała, tobym tych dzieci 
też nie miała!„. -

r•' 
** M.ayerowa rozwiodła się z mętem. Mały He· 

nio został przy 0Jc1;1· 
Pewnego dnia Henio udał się z pann1 do 1 

parku, gdzie spotkał Mayerową. Matka zatrzy. 
mała synka i długo wypytywała go o wszystko. 

Po rozstaniu się panna zwraca się ao He­
nia: 

- Kto to była ta pani?.„ 
- Ona u nas dawniej była matk11o„ 

** ' *' O trzeciej godzinie w nocy wraca pan Aloj-
zy do domu niezupełnie trzetwy. W kor}larzu 
wita go małtonka. 

17.JX 

Na zawodach teółsowycb 

- Alojzy!.„ Gada! prawdę!„. 

był?.„ 

- Na odczycie, duszko.~ 

Gdzie-żeS Na zawodach tenisowYob w Wimbledon, w Anglji, o mistrzostwo iunjorów, 
zWy'ciężyła miss Astbury, któreJ w or ygłnaln'Y spoSób winszuje jej partnerka 

- Na odczl'.:cie?„. Do trzecie! w noc.v? ••• 
Komu będziesz takle bale opowiadał? I 

- No, co la Jestem winien, duszko, kiedy 
prelegent się Jąkał?„. 

I".~ 
Do szpitala wariatów przybył nowy lekarz. 

Obchodzi on wszystkie sale, by Poznać pac!cn· 
tów. Przed Jednym z nich zatrzymuje się i pyta: 

- A panu co jest?„. 
- Nic.„ - odpowiada wariat. 
- Więc dlaczego pan tu siedzi?„. 
- Bo to jest tak ..• Ja uwatam, te wszyscy 

ludzie są wariatami, tylko Ja Jeden Jestem I 
zdrów na umyśle... Ale ludzie Powiadają od­
wrotnie.„ I pan wie przecie lak to Jest.„ Wi~k· 
szość zwyciężyła! 

r-.~ 
Podczas wykładu na uniwersytecie Jeden z 

młodych studentów zwraca się do profesora: 
- Panie profesorze, dlaczego nieraz mimo 

wielkich wysiłków lekarzy ole udale się ułf'zy­
mać chorego przy życiu?.„ Czy medycyna lest 
naprawdę tak bezsilna? 

Na to stary profesor pokiwał głową I od­
parł: 

miss Pierrepont, ska c'Ząc przez siatkę. 

Manewry jesle ne we Francji 

- Widzicie, drodzy, mol słuchacze, sprawa 
przedstawia się w ten sposcib„• Kiedy ~łowlek 
jest chory, natura I choroba staną ze sobą do 
walki„. Wtedy przychodzi lekarz z kilem I 
stara się walczących rozbroić„. I teraz nastę· 
pule decydujący moment: _ leteli trafi w cho· We Franc!! zakończ?lle zostały ·manewry ":oisk()We, w cza.sie których użyte 
robę _ człowiek Jest zdrów, Jeżeli w naturę - zost~ły c}ęzkie czołgi nowego typu. Z prawe1 - minister wojny marszałek 
chory'umiera„. iPetam wita zagranicznych attache wojskowych, biorących udział w mane· 

.wracb. 

:Nr. 25 9 

NOWY TORPFJDOWIBC ANGIELSKL 

W Anglji dokonano poświęcenia nowe­
go tO'l"pedowca. Jest to siódmy torpe· 
dawiec, który wybudowano od roku 

1932. 

KANCLERZ AUSTRJI W GENEWIE. 

Kanclerz Austrii dr. Schuschnigg przy. 
był do GenewY i wygłosił na zgroma· 
dzeniu Ligi Narodów przemówienie o 
sytuacji w Austrji. Na zdjęciu wjd~imy 
go (z prawej) w towarzystwie austrjnc 
kiego ministra spraw zagranicznych 

Berger-Waldenegga 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 {garsoniery. A mo:że pa111 teraz wcale jej(cforpHWJie pr.zed Mno-teatrem, Eugenja 
1nienna? rozmawiała z jedną ze swych przyjació· 

P m..,.. ' „ d DOJ„ „„.„ O - Właśniie, że nie mam - odpOW1ie- łełk. OnOJ o wg . ~.., diz.iał wesołio. - Ale to przeceż głu.p- - Wiieisz iprzecież, że ie1s1tem bezro­
stwo, w ci~u ki~ku dni znaijdę odipowi·e· 1 botną, - mówiła jej. - Początkowo gdy 

Sie~ie1i Pl'IZY sto11lku w eilegatil!cildeJ wygląd zewnętrzny i zachow.ame rów· dnią. Przec.ież obecnie nJe braik wal- straciłam pracę, znaidowałam się w sy- · 
kawiarnd. nież bynajmniej nie świadczą 0 tern, by nych g·aJ'ISoniier. Cieszę się bardizo z te- tuacji bez· wyj·śoiia. Wiesz przecież, że 

_ A więc twierdzi pa.n, że ipamiu sdę pan po raz pierwszy oświaidczał się w go, że z paai1ą można tak szczerze roz- po'Siadam iako biura:list'ka doskonałe 
bard·zo po·dobam - uśmieohnęła s.ię · fiilu miłości. · ' k l'f'k · Al d · · · h h _ A więc dobr.ze _ weskhnął me· rnaW11ac. wa i Il aCJe. e w zune1szyc cz.asac 
ternie pann.a Euge.nja, sipoglą.daiąc z ipod laaicholijnie. _ Nie będę zapneczał, że - A widzi pan - zawołała z tryum· to nie \VyStarczy. Nie mo.głam z.naleźć po 
lekka przymrużonych powi~k na swego k, . . Al fem. - Więc jednak przyzinaje pan, że sady. Przed dwoma tygodmiaimi przypad· 
towarzysza, młodeigo, wybwol'lnego rnęż- ma.rm parę gl'zesz. ow n?a Ts.U1111tienw: a'e mam raioję, że pan.a poznałMil! Podoba kawo zetknęłam &ię z właścicielem biu· 

cóz to wszystko znaozy a:m e mi n J· . · t · · b' · · · b' · bl h k · z 
czyznę. . di ib ł · .. sit I mi się o, ze me ro 1 pan JUZ ze 6t-e ie ra wyna1mu ume owanyc poi 01. a-

- Jesitem za1k-0chainy - o·dpowiedział WVIZeiJ się po '01 a y, a w t>a!lll. Je e.m za- świętoszka. proponował mi, bym została jego agen.t-
jeij dcho. koohaaiy. . ż . tlci ain - A więc pnzyijdzie panii efo mnie?~ ką. Obrzymuję pewi1en 'procent od czyn-

- Taik szy.1'ko? _ ł'OrZeśmiaf,a Siłę d ie·site~ pewna, e ~bzyK ·a .P· 
0 

spytał s1poglą.d.aqąc iej czule w oczy. szu d.zierżaW111e1go, o i1le oczywiście zn.aj-
głoŚ!Ilo Bugenja. _ Przecież dopiie,ro uwo. zi ' w el sam ~o:so · . az e1 ~ - Oczyw~ście że przyjdę - odparła dę amatora na ipolkój. 
wczoraj zawal'lliiiśmy znaijomość w kiiinise. kolei tłumaczy pa&n, ~e Je~ hiYwsw't ze stanowczo. - Chciałabym nawet jaknaj- - I z.nalazłaś iuż? 
Roz.mawiailiśmy ze soibą nadwYżej drwiie, ża ;n~ prunu się t . ł me po 

10
1k a. W t~ prędzej. , Przecież już powiedziałam, że - Ależ bardzo wielu. To nie jest 

trzy godziiiny. I już 00~ się pat11 zalko- spos~b rozipohzyna pan ;a. ęd kl c ą pa'll mi się · bardzo podoba. Ale kiedy pan wcale trudne. Gdy zawieram znajomość 
ohać? gu pierwszyc paru ~0 

•• an e h~- i znaidzie garsonierę? z młodym mężczyz.ną, prowadzę z nim 
_ Czy nie słyszała pa.ni 0 m~łości z wał pan ':1~ ·.t~mat- m oscił gorącyc ł~ - Pos.taram się ieszc.ze d'Ziisiaj. w ten s.posób rozmowę, by doszedł do 

'.Pierwszego weirzenfa? cz.uć, .a poz.me~ wyst~popa pan z łzgo ._ 1 - Może pan mieć nawet za godiziimę. wniosku, że powinien wyna.jąć garson­
proz.aid~ą propozy~ą. roipon~w.a di ~l1 Przypadkowo dowiedziałam się, że przy jerę. Później daję mu adres wolnego Io-

- Taik, czytałam o tem w roman- ~ei. ziewczyince, Y. pana. 0 wie Lit a. , ul. Wcąipólnej 13, w bardzo miłym i ci· kal.u i siprawa załatwiona. Właśnie dzis 
sach - odipowiedizfała mu i·romcmie. W Mow1ł pain.' z pe~nośc1ą o pięknych ob· I chym domu, jesit do wynajęcia roz1ko,gz- również w ten sposób znalazłam lokato-
kisiąŻlkaich tailde wyipaidiki SI\ n.a ipoirząd:ku r~zach, ktore pos1ada. pan w .swe1 garso-. ny pokoik. ra. 
dzien1I1ym. Ale czy w żyoiJU zdial'IZ'aqą, w n.ie·rze i bła.g~ł, by ;iaiwna 0~1~r~ .przy~:-! _ Dos1krinale. Zaraz. to załatwię. - A czy ci mężczyźni nie ma,ją póź· 
to jaiko•ś wattpiię. ł~ ~hoć na kilka mmut. A pozn~eJ„. Poz- Po kilkwnastu minutach rozstali się niej do ciebie żadnych pretensyj? 

- A jeooalk doprawdy panią kocham me) rozipoczynał parn to samo z mną. Młodv mężczyzna 'poszedł wynaiąć [!ar- Preten1syj? - roześmiała się Eu· 
- zawołał młody mężczyma. - Nie~h - A skąd pani wie o tem wszys·t- sO'!ljerę, Eugenja zaś obiecała mu że bę· genja. - Ależ z chwilą, gdy odnajmują 
mi pani wierzy, że nigdy do ~ei po;y .me kiem? - rnwo.łał młody mężczyzina. dzie nań czekała za godzinę przed ki- pokój, przestają wogóle dla mnie ist-
mówi:łem w ten sposób żadneq kobiecie. i _ Skąd wiem? Bo w ciągu tych paru nem 11Europa". nieć. Nie przychodzę na randkę i spra· 

- . Możebym uwierzyła _ roześmiała ' godzin z~ążyłam się dok~a~ie zorje~to-, Nie przyszła. jednak na randik.ę. wa skończona. Wiesz zresztą doskonale 
siię znów _ gdybym coś niecoś o panill wać z kim. mam. do czy.mema. . I .mm·~o . W tym r.~~~~e •. g~y m~ody męz.cz_vzna że mam narzeczone~o, którego kocham 
nie słyszała. Przecież uważają pana w wszystko me twier~zę, ze .pan m1 się me I kto:y oc.zyw1scie JUZ zd~.zył wyna1ąc gar calem sercem i nigdy nie potrafiła hvm 
pewnych sferach za niebezipiecznego po ,. podoba, - roześmiała si~. - Cz~·kam somerę. i . nawet .zapłacie komo~e ~a go zdradzić. D. 
żerncza serc niewieścich. Zrns.z,tą pański właśnie tyl'ko, by pan mme za.prosvl do trzy m1es1ące zgory, przechadzał się me 
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